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Tant de bruit...
LWÓW 23. czerwca.

Dudo razy mieliśmy jat sposobność skonsta
tować, że Sprawy cieskie są wynikiem całej po
lityki wewnętrznej w Przedlitawji, że około nieb 
obraca się wszystko, co myśli i co czyni hrabia 
Taaffe. Są niezawodnie czynniki w Austrji, kto 
re tej doniosłości sprawom czeskim przypisać nie 
chą, które nie mogą zrozumieć, by od jednej 
sprawy porozumienia narodowościowego między 
ludnością jednej prowincji i jednego kraju ko
ronnego zawisłą i zależną była cała polityka 
monarohji, które zatem w.logicznej konsekwencji 
pragnęłyby ugodę czesko-niemiecką ograniczyć 
do właściwego i kompetentnego forum sejmowego; 
ale owe ozynniki są, jak się zdaje, nie dość silne, 
albo nadto indolentne, aby swoim słusznym i ra
cjonalnym w zasadzie zapatrywaniom właściwy 
dać wyraz. Ten stan rzeczy od dłuższego już 
trwa czasa i dzisiaj znowu zajmować się musimy 
nie kompleksem spraw niemiecko-czeskich, ale 
jedną tylko drobnostką z tego swaru narodowo
ściowego, s to dlatego, bo ten jeden szczegół 
śrabnją *  pewnych sferach, do znaczenia pań- 

wowego, bo od niego czynią zawisłem istnienie 
rządu, parlamentu, a może nawet państwa.

Po nagłem zamknięcia sesji sejmu czeskiego 
zapewniano w niemieckich organach pablicysty
cznych, że rada gabinetowa zajmaje się sprawą 
ukarania niesfornych i niegrzecznych Młodo- 
czechów. Gdy jednak narady minęły i prezydent 
ministrów hrabia Taffe wyjechał do swoich dóbr 
bez podyktowania kary, powszechne powstało 
obarzonie wśród polityków niemieckich, bo spra
wa zostzła wrzekomo odroczona. Dzisiaj hrabia 
Taaffe wrócił do Wiednia, więc rzecz naturalna, 
że zprawa czesko - niemiecka znowa wróciła na 
porządek dzienny, znowa polityka wewnętrzna 
Austrji zależną jest od sąda niemieckiego w Tru- 
tnowie. Prawda, omal żeśmy zapommnieli powie
dzieć, że ten sąd jest dzisiaj owym pnnktem 
spornym, od którego rozstrzygnięcia zależeć 
mają losy monarchji habsburgskiej. Gdybyśmy 
nawet nie wiedzieć jak wysokie mieli wyobraże
nie o potrzebie i konieci ości Bąda obwodowego 
w Trutnowie, to przecież sądzimy, że między po
wołaniem, lub niepowołaniem do życia tego sądu, 
a konsekwencjami, jakie do tego chcą przywią
zywać Niemcy, szalona zachodzi dysproporcja.

Co do samej rzeczy czytelnicy nasi wiedzą, 
jak sprawa stoi. Czesi, względnie młodoczescy 
reprezentanci nie chcą n:c słysz < uapd? 
a iżonej na wiadomych k .forencja 1 wiedeń
skich pod patronatem hrabiego Taaffego i przy 
współudziale przedstawieli P. T. wysokiej szlachty 
i szanownej publiczności niemieckiej i staroeze- 
skiej, więc też nie ebeą dopuścić do uchwalenia 
jakiejkolwiek ustawy, która jest wynikiem i na
stępstwem owych konferencyj ugodowych. Prze
strzeganie zawartych amów i dotrzymanie da
nego Błowa jest niezawodnie wielką onotą w ży- 
oiu prywataem i pablieznem i z tego stanowiska 
hrabia Taaffe ma rację, skoro trwa przy ugo
dzie; gdyby jednak choiał być sprawiedliwym i 
bezstronnym, musiałby przyznać, że skoro ugoda 
ma istnieć między Niemcami a Czechami, to 
może się to stać jedynie za porozumieniem legal
nych obu narodowości reprezentantów, musiałby 
przyznać, że dopóki Młodoczesi stoją na stano
wisku odpomem, dopóty o ugodzie i mowy być 
nie może.

Wobec tego jedynem racjonalnem wyjściem 
a zagmatwanej sytuacji byłoby przyznanie, że 
Ugoda, ułożona na konferencjach wiedeńskich, jest 
pogrzebana, złożyń protokoły tych konferencyj 
między rupiecie i myśleć o nowem porozumieniu 
między Niemcami a Czechami. Tymczasem hr. 
Taaffe nie może się na tyle zdobyć energji i 
ulegając naciskowi Niemców, wystąpił w osta
tniej  ̂sesji aa sprawą sąda w Trutnowie. Że po
słowie młodoczescy w sposób nieparlarmentarny 
usunęli sprawę z porządku dziennego, to pewna 
i nie wahaliśmy Bię w swoim czasie dać temu 
zapatrywania wyraz. Niemniej jednak :onse- 
kwencje, jakie z tego ehcą wyciągnąć Niemcy, 
Bą łagodnie mówiąc, przesadzone. Domagają 
się one od rządo bezwarunkowo utworzenia rze

czonego sąda w drodze administracyjnej, bez 
odniesienia się do Sejmn, inaczej grożą bez
względną opozycją.

Jest w tern żądania przesada w podwójnym 
kiernnkn. Przedewszystkiem prą Niemcy rząd 
do czynu nielegalnego —  bo do naruszenia pra
wa. Ustawa z dnia 2 0 . kwietnia 1873 wyraźnie 
przepisuje, że przed kreowaniem sądów należy 
zasięgnąć opinji sejmn krajowego ; a nadto ustęp 
IV. punktacyj ugodowych jasno orzeka, że ope
raty, dotyczące rozgraniozenia sądów, będą — 
w myśl powyższej ustawy — przedłożone sej
mowi. Dziwne to cokolwiek robi wrażenie, że do 
naruszenia nstawy prze Btronnictwo, które się 
samo par excellence nazywa w i e r n o k o n s t y t a -  
c y j n e m .  Że w tym wypadkn chodzi o ustawę 
małą, to rzeczy nie zmienia. Od małego się 
zwykle zaczyna, a od naruszenia ustaw małych 
do naraszenia wielkich jeden tylko krok. Zje- 
dnoozona lewica na złej jest drodze i dla
tego przesadza, jeżeli od założenia sąda w Tru
tnowie czyni zawisłem swoje stanowisko polity
czne wobec rządn. Od istnienia jednego sąda 
mniej, lab więcej, byt Aastrji nie zależy. Są
dzimy, że się pan Plener i pan Schmeykal je 
szcze raz nad tern zastanowią, nim swoją groźbę 
wykonają. Sądzimy, że nadto wytrawnymi są 
oolitykami, by wszystko na jedną stawiali kartę, 
że po pewnem aastanowieniu się dojdą do prze
konania, iż nie warto i nie opłaca się robić tyle 
hałasu o —  jeden sąd.

Zjazd delegatów powiatowych 
powszechnej wystawy kraj.

W  poniedziałek d. 26. bm. odbędzie się we 
Lwowie zjazd delegatów powiatowych powsze
chnej wystawy krajowej ze wschodniej o-ęśei 
kraju.

Zjazd ten stanie się niejako kamieniem wę
gielnym, położonym w imieniu rolniczej części 
kraju naszego na gruncie przyszłej wystawy — 
delegaci powiatowi bowiem mają popierać wszech
stronnie dzieło kraju całego i starać się o jak- 
najpoważniejszą liczbę wystawców z zakre u rol
nictwa, tak właścicieli większych, jak i włościan.

Zważywszy, iż delegaci pośredniczą pomię
dzy miejscowymi wystawcami a dyrekcją wysta
wy w doręczanin zgłoszeń, iż przedstawiają dy
rekcji producentów, którychby do adziałn w wy- 
Btawie zaprosić należało, że dalej starać się mają 
o fundusze na wspieranie zasiłkami wystawców
z  D om iedsy w łośp ian . w sp ó łd z ia ła ją c  w  te j m ie
rze  z w y d z ia ła m i rad  p ow ia tow ych  i oddzia ła m i
Towarzystwa gospodarskiego; że wreszcie zachę
cać winni mieszkańców powiata do zwidzania 
wystawy i organizowania w tym cela w porozu
mieniu z lokalnym komitetem miejskim pociągów 
spacerowych — pojmiemy łatwo, iż godność de
legata nie jest czozym tytułem, leoz żmudnym, 
aczkolwiek zaszczytnym obywatelskim obowią
zkiem.

Zapowiedziany jest adział czterdziestu i dzie
więciu delegatów z tyluż powiatów, a nazwiska 
ich są następujące:

Henzel Seweryn (Bóbrka), Szeliński Józef 
(Bohorodczany) br. Borkowski Mieczysław (Bor- 
■zczów), Krajewski Adam (Brody), Woifarth Fran
ciszek (Brzeżauy), Urbański Mieczysław (Brzo
zów), Cielecki Artur (Baczacz), Gnoiński Jan 
(Cieszanów), Horodyski Leonard (Czortków), 
Tyszkowski Paweł (Dobromil), Mazaraki Marjan 
(Dolina), Wiśniewski Leonard (Drohobycz), Ńie- 
zabitowski Stanisław (Gródek), br. Romaszkan 
Jakób (Horodeka), Bogncki Władysław (Hnsia- 
tyn), Górski Władysław (Jarosław), hr. Szepty
cki Jan (Jaworów), Komornicki Stanisław (l£a- 
łusz), Paygert Jan (Kamionka), Siwicki Kon
stanty (Kołomyja), Przybyłowski Stanisław (K o
sów), Kellermau Józef (Łańcut), Żurowski Wi
ktor (Liisko), ksiądz infułat dr. Zabłocki Feliks 
(Lwów), hr. Stadnicki Stanisław (Mościska), 
Głuchowski Jakób (Nadwórna), Lityński Edmund 
(Podhajce), ks. Lubomirski Adam (Przemyśl), 
br. Potulicki Franciszek (Przemyślany), Jędrze- 
jowicz Franciszek (Rawa), Kowalewski Iaydor 

, (Rohatyn), Rayski Albin (Rudki), Serwatowski 
s Zenon (Sambor), Wasilewski Wojciech (Sanok),

Vivien Jan (Skałat), Zagórski Włodzimierz (Śnia- j 
tyn), Obertyński Zdzisław (Sokal), Brykczyński ! 
Mieczysław (Stanisławów), Bielański Kazimierz 
(Stare miasto), br. Romaszkan Zygmunt (Stryj), 
Garapich Michał (Tarnopol), Gnmiński August 
(Tłumacz), dr. Olpiński Juljan (Trembowla), 
Osuchowski Brunisław (Turka), Cieński Tadeusz 
(Zaleszczyki1, Fedorowicz Tadeusz (Zbaraż), 
Gnoiński Wincenty (Złoczów), Starzyński Tade
usz (Żółkiew), Skrzyński Antoni (Żydaczów).

Posiedzenie rozpocznie się o godzinie 10. ra
no w sali Wydziału krajowego, pod przewodni
ctwem prezesa wystawy ks. Sapiehy Adama, 
z następującym porządkiem o.ieunym :

1. Zagajenie.
2. Przedstawienie dzisiejszego stanu robót 

około wystawy.
3. Sprawozdanie delegatów co do udziału 

reprezentowanych przez nich w wystawie po
wiatów.

4. Organizacja działania delegatów w spra
wie urządzenia łowieckiej i etnograficznej części 
wystawy.

5. Gremialne zwidzenie placu wystawowego.
Pod hąsłem miłości krają i  dla jego dobra

rozpoczętej działalności delegatów powiatowych, 
przesyłamy serdeczne: „Szczęść B oie l"

K orespondencje.
Wiedeń 20. czerwca

(Lewica o kolejach państwo wy eh. — Walka o prawa 
po'ityoine).

W  uznanym organie barona Chlumet«ky’ego 
Der Tageśbote aus Maehren, znalazłem kilka 
artykułów o administracji k o l e i  s k a r b o -  
n y  c h. Zważywszy, że Tageśbote więcej jak 
którykolwiek z dzienników wiedeńskich oddaje 
myśli stronnictwa liberalnego, nie od rzeczy bę
dzie przytoczyć niektóre astępy tych artykułów. 
Przedewszystkiem stara się Tageśbote rozszerzyć 
opinję, że akcja, skierowana ku upaństwowienia 
sieci kolejowej austrjackiej, wyszła z inicjatywy 
liberalnej lewicy. Jest-to fałsz oczywisty, gdyż 
akcja ta rozpoczęła się roku 1880, a więc ró
wnocześnie z rządami hr. Taaffego. Omawiając 
dalej wynik finansowy kolei skarbowych w osta
tnim roku, konstatuje Tageśbote, że przy 4 8 
miljonacb zmniejszonych wpływach, czysty do
chód zmniejszył się jednakże jeno o 8 5 miljo- 
nów zł. Wynika więc z t?go. że zastosować 
musiano znaczne oszczędności. W  ogóle nważa 
Tageśbote, że cechę obecnego zarządu stanowi 
daleko idąca cjzezędnośó. Zważywszy, że wy
datki Ha służby ruchu i słażby komercjalnej 
doznały znacznego podwyższenia, cała oszczę
dność wynosząca okołc 1 1/4 miljona zł., znacho 
dzi się w rubryce wydatków na zarząd ogólny 
i nadzór kolejowy. Organ hr. Chlumetzky’ego 
wyraża przytem zdanie, że tylko daleko idąca 
oszczędność potrafi utrwalić system kolei skar 
bowycb. W  kwestji projektowanej reformy taryf 
osobowych, radzi Tageśbote wielką ostrożność. 
Co najwyżej godzi się na mierne podwyż
szenie opłat za I. i n .  klasę, przy równocze- 
snem zastosowania ostrej kontroli, by pasażera 
wie „trynkgeldami* nie zdobywali dla siebie 
całych przedziałów, ze sikodą dla innych pasa
żerów. Przytem należałoby wprowadzić jedną 
jeszoae klasę, (którą autor artykułu nazywa 
Luxusdasse} w której za odpowiednią opłatą 
znaleść by mogli poBażerowie wygody, okupy, 
wane dziś „trynkgieldami*. W  ogóle sądzi or
gan lewicy, że system kolei państwowych prze
był już próbę ogniową, i że nadszedł czas na 
podjęcie akcji w kierunku upaństwowienia dal 
szych szlaków.

Silnie rozbudzony ruch w kierunku wpro 
wadzenia powszechnego głosowania, zwrócił na 
gle na siebie powszechną uwagę. Kto miał uszy 
by słyszeć, a oczy, by patrzeć, musiał z matem a 
tyczną ścisłością przewidzieć, że po wypadkach 
w Belgji nadeszła już kolej na; Austrję. A jednak 
izba poselska austrjackiego parlamentu straciła 
całą niemal sesję na czesko-niemieckiej walce, 
Plener w mowie, wypowiedzianej 21. marca b. r. 
wyraził nawet naiwną opinję, jakoby przed za 
łatnieniem tego sporu nie można było mówić

rozszerzenia prawa wyborczego. Ale masy robo
tnicze nie bardzo jakoś wiięły do serca dictum 
augura z lewicy i na dane hasło ze wsiystkich 
stron monarchji rozpoczął się szturm relacyj i 
petycyj. W  Wiedniu każdy dzień przynosi nową 
w tym kierunku uchwałę i to nietylko już z kół 
robotniczych.

W śródmieścia pomiędzy inteligencją powsta
ło nwet stowarzyszenie, którego jedynym celem 
.est agitacja za powszechem głosowaniem, a w 
wiedeńskiej radzie miejskiej dziś właśnie dr. 
Uhl żądać ma uchwalenia w tym kierunka pe
tycji. Od wielo lat nurtująca kwostja nagle sta- 
a się tak piekącą, że dziś wszystkie dzienniki 

równocześnie o niej piszą, a co najdziwniejsze, 
że żaden z nich nie oświadcza się zasadniczo 
przeciw zawieszeniu prawa wyborczego. Nawet 
organ fabrykantów niemiecnich Deutsche Zeitung 
oświadcza się z pewnemi ograniczeniami za po* 
wszechnem głosowaniem, półnrzędowa zaś stara 
Presse wzywa parlament, by w każdym razie 
zastanowił się nad tą kwestją.

Z całej publicystycznej dyskusji widać, że 
a wielu stronnictw istnieje skłonność do rozsze
rzenia prawa wyborczego i że skłonność tę po
pierają te dzienniki wiedeńskie, które z dwojga 
złego wolą w izbie socjalistów, aniżeli antisemi 
tów. W obec rozbudzonego racha, stanowisko ne
gatywne, lab chociażby bierne, na nic się nie 
przyda; a do czego prowadzą środki policyjne, 
widzieliśmy ostatniej niedzieli w Bernie i Pradze. 
W  Kole polakiem —  o ile mi wiadomo —  istnieje 
frakcja, która stanowczo bronić zamyśla powszech- 
nego głosowania, jednakże chce związać prawo 
głosu z pewnym stopniem inteligencji. Co do 
mnie — jakkolwiek osobiście całą daszą jestem 
za prawem powszechnego głosowania bez żadnych 
ograniczeń — jednakże chętnie przyznaję, że ów 
census inteligencji stanowić już może przedmiot 
dyskasji. Trudno odmówić słuszności twierdzenia, 
że do wykonywania politycznych praw potrze
bnym jest pewien stopień oświaty; ale z drugiej 
strony faktem jest, że właśnie nadanie masom 
praw obywatelskich najbardziej je oświeca. W  
wielu departamentach francuskich całe zwarte 
masy chłopstwa nie amieją czytać, a jednak 
wykonają prawa obywatelskie wzorowo i o po
trzebach rzeczypospolitej jaśniejsze mają zdanie, 
aniżeli niejeden np. w Paryża wychowany hra
bia galicyjski o potrzebach Galicji. Owa zaś 
większość Koła, która wobec całej reformy za
sadniczo przeciwne zajmaje stanowisko, przekona 
się po niewczasie, że podjęła walkę nierówną, a 
podjęła ją, nie oglądając się na doświadczenia 
z najbliższej przeszłości, które uczą, że żadne 
państwo na długo nie zdoła się oprzeć tema 
rachowi. jLdin.

U k r z y ż u j !
Jaż niejednokrotnie mieliśmy sposobność —  

pisze Deien. Po en. — przedstawić czytelnikom 
naBzym próbki nienawiści, którą pała wolno- 
myślna, zachowawcza i narodowo-liberalna prasa 
niemiecka ku narodowości polskiej. Taką próbkę 
i to jedną z najjaskrawszych, znajdujemy znowu 
w berlińskiej Borsen-Ztg., która artykuły Bwoje 
według Bismarkowskiego urabia szablona, po
wtarzając bezustannie : „B ij! Ukrzyżuj ! ’  Uwer
turę wspaniałej pieśni giełdowego pisma stanowi 
pogląd na obrady sejmowe bieżącego rokn, któ
rych sygnaturę charakteryzuje Birsen Ztg. w zda
niu następująeem: „Przedewszystkiem uderzała
tam czelność Polaków, którzy przy etacie oświa
ty i przy pozyojach, przeznaczonych w etacie 
ministerstwa handln na szkolnictwo fachowe, żą
dali skreślenia tych funduszów, które uchwalono 
dla popierania szkół niemieckich w dzielnicach 
polskich". Ta komedja „popierania szkół nie
mieckich" staje się coraz wstrętniejszą, bo nadto 
widoczne są prawdziwe tendencje rządn, aby 
ktokolwiek jeszcze miał uwierzyć tak niewinnym 
frazesom. Ks. Bismark nie bawił się w maskara
dę, lecz w cynicznej szczerości przyznał otwar
cie, że pragnie w y t ę p i ć  Polaków. Dziś polity- 
cy, wychowani w szkole Bismarkowskiej od da
wnych zasad nie odstąpili, ale dbają o pozory 
humanitarności i wysilają fantazją na fabrykację

niewinnych haseł — po za ktOreinl gwałt bru
talny się kryje. tg

My się bronimy I — powtarza w rozlicinych 
warjacjach berlińskie czasopismo giełdowe —  i g-j
w imię tej rzekomej obrony żąda zaprowadzenia 
in extenso całej taktyki I ‘ suarkowskiej, której W  
porzucenie stało się według opinji Bórs. Ztg., ^
przyczyną spotęgowanej agita.ji polskiej. Zedli- asa 
tzowskie rozporządzenie w kwestji prywatnej 
naaki języka polskiego jest solą w oka dla hu- 
manitarnego organu giełdowców berlińskich, który 
drżąc z przerażenia bełkocze o zniszczeniu owo- 
ców bismarkowskiej polityki i o polskiej niesy- a i  
tości, żądającej corar to nowych koncesyj: „Sta- ■ ■  
rania o zaprowadzenie prywatnej nauki języka a  
polskiego nie były niczem innem, jak narodową ™  
propagandą płynącą pod fałszywą fU g ą "— woła 3  
Bórsen Ztg Jeżeli narodową propagandą jest
miłość dla ojezstego języka, który dla dzieci
naszych zachować pragniemy — jeżeli narodową o. | 
propagandą, jest troska o etyczną kulturę lud 5 -®' 
polskiego, który przy obecnym systemie szkol- »  —
nym marnieje i na rozcież wrota i d e o m  P r 2 e~ ‘a~ !
w r o t u  otwiera, to z entazjaumem prawdziwym g
zarzut „propagany narodowej" przyjmujemy i c  g-
dumni z niego jesteśmy. Ale w takim razie nie 
ma prawa organ giel.owy mówić o żeg!owariu ® 4 
ped „fałszywą flagą*, bo mv zawsze z całą 
otwartością przyznawaliśmy się do miłości języka ™ ~ 
ojczystego i troski o dobro lodu polskiego, a nie 
maskowaliśmy niczem tendencyj naszych.

A teraz niechaj nam wolno będzie przyto- g- 
czyć je iicze  jaskrawszy przykład niezrównanej r* £ 
znajomości stosunków, którą celaje organ berliń- =■ -  
ski. Rzuciwszy słowo potępienia na prasę polską, g 1 j3 
stojącą na straży interesów narodowych, zwraca £ g 
się Borsen Ztg. do działalności d u e b o w i e ń -  2 ..Y 
s t w a  k a t o l i c k i e g o  i oświadcza, że ono -g 
właśnie jest najzaciętszym wrogiem niemieckich "Ę 
żywiołów na Górnym Szląska, gdzie dzięk kle- ^ ̂  
rykalnej agitacji zmarnieją owoce kultarnej pra- ,i ' 5 " 
cy germańskiej, jeżeli rząd ohoć na krok jeden 
astąpi. Czyż redaktorom Bórsen Ztg. nie wpa- jjt 
dły nigdy do ręki polskie lub niemieckie pisma -  
górnoszląskie ? Czyż każdy numer tych pism nie “  
jest krzyczącym dowodem, że górnoszląskie du- 
ihowieństwo pracuje nad zgerman:zowaniem ludu “ o 

polskiego? Czyż historja najświeższych wyborów 
— ks. Nerlich contra Sumula, ks. Franc contra C  
Robota — nie wystawia świadectwa chorobliwej gT 
p o l a k e f o b j i  górnoszląskich kapłanów? Czyż n —■ 
8chles. Volkssto , organ duchowieństwa górip- »  
ssląskiego, nie stara się zdusić każdego drg. te- 
nia polskiego w tym biednym ladzie, który ba- o  r  
dzić się zaczyna z politycznego uśpienia i o .* ~  
prawa narodowego języka się apomina ? Rozu- *  0  
mierny, że nawet najpoważniejszy i najlepiej re- ® 2 . 
dagowany dziennik pomylić Bię może w chara- ^  o 
kterystyce drugorzędnych ozynników polityki 5 - g 
prowincjonalnej, ale ignoracja giełdowego organu 3  7) 
w kwestji tak wybitnego i doniosłego rncbn,
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jakim jest bezwątpienia taktyka duchowieństwa 
górnoszląskisgo, to kompromitacja nie do daro- 
wania. 0

Podobnym duchem n i e n a w i ś c i  podykto- 
wany został także jeden z najświeższych arty- &  3 - 
kałów grudziądzkiego Geselligera. Jest te po- 
budka wyborcza, wzywająca do wspólnej walki w M 
przeciw żywiołowi polskiemu — pobudka, która ■» 
zaraz nb wstępie w takiem pytaniu zaostrzyć ® ^ 
pragnie narodowe przeciwieństwa: „Czyż my 3\s*
Niemcy na wschodnioh kresach państwowych pra- «  
gniemy, aby dwa tnziny Polaków zasiadały w “  — 
parlamencie i tam rozwijały polityczną działał- .® 5- 
ność, której nie dyktuje miłość dla ojczyzny e  
n i e m i e c k i e j ,  lecz tendencja najskuteczniej- ?  
szego popierania interesów po i "  k i c h ?  Czyż 
jest jeden jedyny rozsądny i patrjotyczny poli- ^ 
tyk niemiecki, któryby sobie życzył wzmocnię- <2 
nia polskiego stronnictwa w parlamencie niemie
ckim?... Polacy wszyscy walczą pod sstandarem, 
na którym błyszczy biały orzeł polski— walczą pod 
wodzą lodzi, k t ó r z y  m a r z ą  o p a ń s t w i e p o l -  
s k i e m. Niemcy powinni się także wznieść do ^  g- 
jedności w imię idei narodowej i zgromadzić się 
pod chorągwią z czarnym orłem pruskim, aby 
walczyć za prawdziwe państwo niemieckie i za 
zdobycze niemieckiej kultury pod hasłem: „Tu g_S"
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.
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POWIEŚĆ OBYCZAJOWA. 

t  11.

(Ciąg dalszy).

Ciekawość 0 (j ezwała Bję przecie w Kornelu 
- -yszedi istotni,, na ui;cę razem z Anatolem, 
“ ouły się gdzieaiagjzie zgłodniałe mary, bo 
8*od zaglądał już prawie wszędzie, nawet do 
"£)d°statniejszych domów. Ale te mary ziem- 
spoomJł' 0 by*y °ie o T °  }  w*rok przyjaciół nie 
stycznia^* 81e.ml- Pa ł .w pogodne, błękitne, 
czarne koi n*e >̂0’ a P° niem latały z rzadka 
po sobie ż i^ niby.Lci0T °  m0t0ory* zostawiając 
Każda kula 1 niby <* ®le ?skl atramentu, 
a potem zatr,y^va ła . araBU 8!J . Ci®Jk od Ptaka>

omK kałvy *anu psz«nicy- Niektóre bomby pękały, zan,mj padłyF zna02ą0 niebo
ognistą ścieżką. Inne Bpadj y  między
daohy , nie można było CQ ^  ^

k i l k A ° rnel » Anato1 P r z y g r y w a l i  ^  h 
temu widowisku, nie licząc osaau. W tern

ujrzeli obaj, że jakaś bomba leciała kn nim 
Stanęła gdzieś opodal nad kamienicami, a 
potem spuściła się ukośnie ku ulicy, kreśląc 
wyraźną linję paraleli, która iaąc gdzieś z nie
skończoności, spada na swoją współrzędną, bli
sko Ogniska. A  potem rozległy się hak i 
trzask. Grzmot uderzył gdzieś w mor na 
trzeciem piętrze kamienicy i zostawił w marze 
czarną dziurę. Potem pękł w pokoju. Słychać 
było jego głos, ale nie widać było ognia. Czy 
tam nie zabił jakiej kobiety, albo jakiego dzie
cka? A któż o tern wiedzieć może?

Bomby leciały w dzień i noc, a czarne 
dziury mnożyły się na gmachach Paryża, ale 
nikt się nie pytał nawet o to, jakie szkody 
zrządzają t9 wrogie pociski? Wszyscy byli jaż 
tak obojętnymi, jak posąg Wenery z Milo, 
który nawet nie drgnął, ani się nie przeląkł, 
ani sie nie zasmucił, kiedy czarna kula prze
leciała z trzaskiem ciosowe mary Lawru i kiedy 
padła do jej stóp na kamienną posadzkę. 
Tylko, że owa kula zuchwała nie pękła, zga
szona podobno ręką jakiegoś dacha, czyto du
cha francuskiego, rozmiłowanego w pięknie, czy 
to dacha niemieckiego, chcącego zaoszczędzić 
swojej ojczyźnie niesławę, którą by było przy
niosło zniszczenie posągu. Kamień, misternie 
kowany i kłamiący tylko życie, ostał się cały, 
z kule niosły jedynie śmierć ludziom, żywym 
jeszcae na prawdę mimo głodu i zimna.

**ar®z»cie rozeszła się po Paryżu wieść, że 
JuljuBE Favre, naczelnik rządu obrony nzrodowej, 
pojechał do Wersalu, do słównej kwatery pru

skiej, aby się układać o warunki kapitulacji Pa
ryża. Wieść ta przynosiła nadzieję, że srogie a 
zgoła bezużyteczne cierpienia dwnmiljonowej lu
dności dojdą wreszcie do końca. To też dreszcze 
jakiejś wielkiej ulgi przeszły się zrazu po Pary- 
żanach. A  jednak, niechaj to będzie powiedziane 
na chwałę tej ludności, tak zazwyczaj lekkomyśl
nej, nikt nie ncieszył się na więcej, jak na 
przelotną chwilę, wieścią, że Paryż poddaje się 
wrogowi Francji. Wszyscy zrozumieli, że npadek 
stolicy będzie zapieczętowaniem klęski Francji, 
tern nieznośniejszej, że Francja nie została tym 
razem pokonaną przez koalicję całej Europy, 
tylko przez jeden sąsiedni naród niemiecki. 
Miała utracić stanowisko, które posiadała od 
tylu wieków i nie mogło być odtąd mowy o tern, 
aby Francja była b?z porównania pierwszym 
i najpotężniejszym narodem Earopy. Berło prze
chodziło w inne ręce i patrjotyczna duma Fran
cuzów nie mogła przenieść tej myśli. Przed 
chwilą zapełnię zniechęceni i przygnębieni Pa- 
ryżanie, pragnęli teraz, aby się układy rozbiły. 
Chorobliwa egzaltacja przejęła naród. Zdawało 
się Francuzom, że lepiej, aby z głodu pomarli, 
byle się nie upokorzyli.

Ale wiadomość nowa rozbroiła egzaltację 
tych bochaterskich nędzarzy. Dowiedzieli się, że 
forty Paryża zostały oddane w ręce nieprzyja
ciela, i że tem zakończono walkę. Pułków re
gularnych i gw&rdji narodowej nie rozbrojono, 
a wojsko praskie nie wkroczyło do wnętrza mia
sta, odbyło tylko paradę po błoniach Elizejskich. 
Osłupiała ludność widziała, jak stary, a zwycię-

zki cesarz Wilhelm jeebał poprzed pałki swojej 
gwardji z synem na prawicy, a synowcem na le
wicy. Dowiedziano się także, że Francja odstę- 
pywała Niemcom na wieczne czasy Alzację 
i część Lotaryngji, Strasaburg i Metz, że miała 
zwycięzcom zapłacić bajeczną sarnę pięcia mil- 
jardów franków w złocie, i że załogi praskie 
miały pozostać we Francji aż do zapłacenia tej 
olbrzymiej kontrybnoji. Wszędzie we Francji 

' przeklinano rząd obrony narodowej, który prze
dłożył okropną i morderczą walkę, na to tylko, 
aby powiększyć ostateczne upokorzenie. Wów- 

j czas świeżo po krwawych wysiłkach i nieznośnej 
' klęsce, nie roinmiał tego nikt, że owa rozpa

czliwa obrona, prowadzona przez tyle miesięcy 
po utracie wojsk regularnych dawnej armji, po 
Uczyła świat o tem, co Francja zdziałać zdolna 
i jeśli nie uratowała francuskiej hegemonji, ura
towała sławę i znaczenie narodu, któreby były 
znikły niepowrotnie, gdyby Sedan był został 
ostatnią kartką wojny. Klęska miała być hanie
bną, a była tylko srogą.

Powiadam jednak, nie rozumiano tego na 
razie. Okrzyk tolle, crucifige! wznosił się ze
wsząd przeciw republikanom umiarkowanym, 
którzy prowadzili ostateczną walkę. Wszędzie 
myślano o tem, jakby oddać władzę w ręce 
innych ludzi, którzyby powetowali dzisiejsze 
klęski. Bonapartyści i liberalni republikanie zo
stali odsądzeni od czci i wiary, i na długo, na 
bardzo długo utracili możność kierowania losa- 

' mi Francji. Jedni mogli być odtąd tylko po
mocnikami rojalistów, drudzy musieli się za-

-  a-  C9 g  N  &

prządz do rydwano radykałów. Wołano na ' .i ■* 3  
o powrót prawowitego króla, któryby powoli x- ® 
zagoił rany narodu, któryby znalazł sprzymie- j 2 
rzeńców pomiędzy mocarstwami Europy i któ- ® 
ryby wraz z nimi gotował dzień od W  Pa- ą  
ryżu wierzyła większość w to, e Francja może 
natychmiast klęskę zamienić w zwycięstwo, £5 
jeśli odda swoje losy w ręce radyk nych repu ®
blikanów, gotowych śmiało wywiesić czerw śą  p .
chorągiew, i rozpocząć radykalną propagandę 60
całej Europie.

Powtarzano wszędzie: Jeśli narody po- 4  g
zostały tylko biernymi i obojętnymi widzami na- o_ 5  
szych zapasów, jeśli imię Rzeczypospolitej nię^g 5 
dopomagała do zwycięstwa, winni temu mało- ^  's:
dussni prawnicy i frazesowicze, którzy przy- g c
właszczyli sobie ster Francji, winien temu rząd *r 
samozwańczy, który nie śmiał głowni powsze- • *“ 
chnej rewolucji cisnąć na wszystkie trony g
Earopy. Niechaj mężowie na prawdę, mężowie Ł
czynu i prawdziwi przyjaciele ludu, staną na g 
czele narodu, a powetujemy wszystko, i Frsncja ^  
zatryumfuje za kilka miesięcy na czele wyswo
bodzonych narodów ziemi.

Tak szeptano sobie głównie po ubogich 
przedmieściach stolicy, i w szeregach gwardji 
narodowej, a pomiędzy innemi podawano sobie 
imiona Marzetti’ego i Le Bela, jako dwóch m ę
żów, którzy wnet wezmą w swoje ręce dzieło 
odwetn i odrodzenia.

(Ciąg dalsey »tutqpi.)
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N iem cy !“  Tak  przem awia w przeddzień w y b o 
rów ściślejszych grudziądzki Geselliger, a mówi 
on jasno, bez wacbania i bez misternych osło
nek : „M ied zy  Polakami a Niemcami zerw ćno
m osty ! U w ażam y was za w rogów  1 N ien a
w idzim y w a s !“ T a  otwartość jest wzraszają- 
cą  zaiste i jeżeli ktokolw iek z Polaków ładził 
się jeszcze co do usposobienia naszych w spóło
byw ateli niem ieckich, dlatego słowa Geselligera 
niechaj się staną gorżkiem  ale skutecznem  le
karstwem.

K R O N I K A .
! ! t e  odnow ć j r z e f l t t ! !
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kwartalnie . . zł. 6 —  ct.
miesięcznie . . zł. 2 — ct.
kwartalnie. .  . z ł . '4-50 ct.
miesięcznie . . zł. 150 ct. 

p r c e s i łk ę  «*« ■ u lcs lęczn lcS O ct.)

L I J S Z C Z ”
oV->

(dla prenumeratorów

N e  J F O Y ilC jj:we LfffiWir
,Dz. Po;.“ )

Jcwartanie .  .  zł. 2 4 0  ct.
miesięczniu . . z ł. — 8 0  ct
kwartalnie . ■ zł. 1 5 0 c t .

10.  miesięcznie -. . zł. — -5 0  ct.
N ow i a b on en o i k w a r ta ln i  otrzym ają 

jako  prem ję pow ieść Obneta „Ostatnia m iłość", 
lab tłum aczoną z  angielskiego w yborną powieść 
„B łędna gw iazda".

Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki.

OJarjusz lwowski.
S o b o t a  24. czerwca.
Teatr hr. Skarbka: „Koniec Sodomy“ , sztuka 

w 5 aktaoh Hermana Sndermana. Siódmy gościnny 
występ panny Heleny Marcello, artystki teatrów 
warszawskich. Pociątek o godz. 7 f/a wieczorem.

Teatr •etni: „Dziesięć dni w Pireneach", pc- 
dróż spacerowa w 5 aktach, a 9 obrazach przez 
Pawła Fcrrier’a, z muzyką L. Yarney’a Początek o 
godz. 7 'j , wieczorem.

Wiadomości O80bi8te. Pro. Piotr C h m i e l o 
w s k i ,  redaktor Ateneum w przejeźdtie do Zako
panego przebywa w Krakowie,

Z życia towarzyskiego. W dniu 20. bm. odbył 
się w kościeh św Józifa Oblubieńca w Warszawie 
ślub p Romana W en d e g o ,  syna znanego księ
garza, z p. Łucją J a n k o w s k ą ,  fórką pp Alfon
sów Jankowskich z Warszawy.

W 'kościele PP. Wizytek w Warszawie odbył 
się onegdaj ślub p. Aleksandra W i e l o g ł o w s k i e -  
go  z Radzikowa, z panną Marją C i e c h a n o w s k ą  
z Dzierżanowa.

N ekroiogja. W dnia 18. czerwca w Ronnowie, 
majętności barona Eugeniusza Ronuego w gabernji 
kowieńskiej, zmarła Marja z br. Rónne księżna O g i ń 
ska,  wdowa pr śp. Tadeuszu Ogińskim, w 95 roku 
żj cia.

Kalendarz. Sobota (2 4 .) : Jana Chrzciciela. —  
Wschód sfońca o godzinif 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7. minut 58

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  Przez oały czerwiec me 
wolno łow ić: brzanki, brzany, cyrty, leszcza i raka 
samicy. Ryby złe yione muszą mieć miarę przepisaną. 
W czerwcu rozpoczyna się właściwa pora dla sportu 
wędkowego; pierwsza połowa miesiąca bardzo dobra 
do łapania pstrąga.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się
w sobotę dnia 24. bm. o godzinie 7 wieczorem w sali 
ratuszowej.

Mianowania. Minis'erstwo skarbu zamianowało 
w słnżtie utrzymywania ewidencji katastru podatku 
gruntowego, geometrów ewiuencyjnycn I. klasy: 
Władysława Tomaszewskiego i Marjana Głaozy 
skiego, stairszymi geometrami ewidencji < m- w IJ  
klasie rangi; zaś geometrów ewidencyjnych II. klasy: 
Ludwika Stankiewicza, Wilhelma Piotrowskiego i 
Jana Pożehnanego geometrami ewidencyjnymi I. 
klasy, w X klasie rangi.

Namiestnik zamianował sierżanta przy straiy 
wojskowo policyjnej w Krakowie Karolr Schwarza 
kancelistą policji w etacie dyrekcji policji w Kra
kowie.

['-esarz przybędzie do Jarosławia d. 2. wrze 
śnia i stanie kwaterą w kasarni Franciszka Józefa, 
gdzie przygotowują już potrzebne apartamenty. W Ja
rosławiu zabawi cesarz dwie doby, a następnie, w 
miarę postępu manewrów, uda się dó Krakowca.

W obronie życia robotnikow. Odnośnie do ar
tykułu o browarze Penziasa, otrzymujemy następujące 
pismo: „Pizeczytawszy w nrze 171. Dziennika poi- 
im— ■■■ - m m  ■  ■ n m h p t

skiego artykuł „o obronie życia robotników", składam 
jako robotnik moje podziękowanie i dodaję, że jeszcze 
za mało napisano, ponieważ przez lekkomyślność 
w roku 1882 trzej robotnicy - tej piwnicy, tak zwa
nej lodowni, życie stracili i rozprawa karna odbyła 
się w tej sprawie IŁ lutego 1888. W roku 1 190 
znowu czeladnik bednarski pod tak zwanym Aufsu- 
gem się zabił, bo Aufzug ten jest zawsze niebez
pieczny.

Może szan. redakcji uda się skłonić inspektora 
p. Nawratila, żeby więcej uwagi zwracał ua ten bro
war i może też i nasz chlebodawca zwróci większą 
uwagę na nieporządki i wreszcie browar z restauruje, 
ażeby my spokojnie i bez niebezp’ eczeńs iwa pracować 
mogli.

Nie mogę się podpisać, bobym chleb mógł stra
cić. Z wysoki m poważaniem i podziękowaniem Jeden 
z robotników, zatrudnionych w browarze Fen 
eiasa.u

Popisowe strzelanie p. Wiewiórskiego odbę 
dzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę dnia 
25. czerwca b. r.

Dyrekcja kolei państwowych donosi: Na szla
ku Karapczyjuw-Berehomet został wstrzymany wszelki 
ruch pociągów z powodu zawalenia się podmytego 
m ostu; ruch pociągów osobowych będzie najdalej za 
dwa dni kursować, na miejscu Mgrożonem podróżni 
będą się przesiadać, a pakunki będą przenoszone.

Z „Czytelni akademickiej" we Lwowie odbie
ra ly następnjące pismo z prośbą o umieszczenie: 
„Notatka, powtórzona za Czasem w łamach Dzien
nika Polskiego, jakoby przemówieniu reprezentanta 
młodzieży akademickiej na pogrzebie Lenartowicza 
n ie  c z y r  o n o  z e  s t r o n y  w ł a a z  żadnych 
przeszkód, zniewala nas do z a p r z e c z e n i a  t e j ż e .  
Odnosiliśmy się w tej sprawie do komitetu, urządza
jącego obchód pogrzebowy, a tenże uwiadomił nas, 
że w ł a d z e  n i e  z e z w a l a j ą  na przemówienie 
przedstawiciela młodzieży; musimy zaś wierzyć, że 
odpowiedź ta nastąpiła po dokładnsm - poinformo
waniu się komitetu u władz policyjnych lub po 
litycznch".

Egzamin państwowy. Pan Stefan N e u h o f f ,  
rodem ze Stryja, inżynier asyst, kolei państwowych, 
złożył dnia 22. czerwca drugi egzamin państwowy 
na wydziale inżynierji.

Poważną sumę 53 DOO zł. wypłaciło krako
wskie Towarzystwo międzynarodowych wyścigów 
konnych zwycięsocm w tegorocznych gonitwneh. Naj 
większą sumę peniężną. bo 13.500 zł., wygrał hr. 
Rud. Kinsky, którego konie 6 razy pierwsze doszły 
do mety. Nie wiele mniej, 11.000 zł. bowiem, wziął 
ks. Fr, Auersperg, właściciel tryumfatora w krako
wskim Grand prix  „Tnrula". Resztę rez-brali po
między siebie: bar. Zygm. Ueehtiitz 4 800 zł., h- 
Trautsmandoiff 4.000 zł., hr. M Eiterhazy 4.000 

, hr. Siemieński 2.300 zł., hr. Tarnowski 2.000 
* ; od 1 900— 1.000 z ł.: Spółka J. M., hr. Maur 
Esterhazy, hr. Apponyi. ks Eug. Auersperg, p. 
Egyedy Spółka D \V. F., jen. Kodelitsch; więcej, 
jak 500 zł : hr. Zd. Kinsky, hr. Erlacger, nadpor.
L zar, n- dpor. hr. Starhemberg, rotm. Goldegg Lun- 
denburg; p .  Schindler i nadpor. Waclawiczek po 
200 zi.

Wystawa zabytków Kościuszkowskich. Po
wzięta przez krakowskie towarzystwo im. Tadeusza 
Kościuszki royśi urządzenia w przyszłym roku, jako 
w sutną rocznicę składania przysięgi przez Kościu
szkę ua rynkn krakowskim, wystawy zaDytków, od
noszących się tak do osoby bohatera racławickiego, 
jak jego epoLi, wejdzie w wykonanie. Prezes towa
rzystwa p. Skirliński udał się do Rappe^swylu, gdzie 
Muzeum narodowe przechowuje nąjeenn.ejeze zabytki 
pr Kościuszce, celem uzyskania zczwoUnia. na prze
wiezienie tych zabytkóu Ea wystawę do Krakowa. 
Onegdaj powrócił p. Skirliński z Rapperswylu i priy 
wiózł wiadomość, że zarząd Muzeum uchwalił u c z y 
n i ć  z a d o ś ć  jego życzeniu. W ten sposób, mając 
już tak poważny zadatek d li wystawy, będzie mo
żna przystąpić do dzieła, które i dla badań epoki 
Kościuszkowskiej wielkie przynieść możo korzyści i 
w szerszych sferach społeczeństwa poUkiego obudzi 
tradycję działalności narodowej, podjętej pod hasłem 
Kość uszki. Towarzystwo im. Tadeusza Kościuszsi ps- 
wierzy kierownictwo wystawy komitetowi obywatel 
skWmu. do którego sk ła ’u zaprosi także znawców 
zabytków i sztuki polskiej, a komitet ten da rękoj 
mię, że i przesłanych przedmiotów każdy w nieu
szkodzonym stanie wystawcom odesłany będzie.

Dwa zgromadzenia. W poniedziałek dnia 19. 
b m. odbyło się w Krakowie walne zgromadzenie 
członków założycieli krakowskiego towarzystwa mię
dzynarodowych wyścigów konnych i zgromadzenie 
członków klubu „Jazdy panów“ . Na pierwszem 
z tych zgromadzeń było obecnych około trzydziestu 
członków na siedmdziesiąt ośm zapisanych. Prezy- 
dowtł Rimar hr. Pctocki, który ponownie na rok 
1893/4 został jednogłośnie obwołany prezesem towa
rzystwa. Wiceprezydentami pozostali ci sami, co 
roku zeszłego, z wyjątkiem hr. Ludwika Krasiń
skiego, w miejsce którego zaproszono hr. Jana Tar
nowskiego z Goorzelowa. Między innemi uchwalono 
ogłosić na rek 1895 wie'ki bieg pod nazwą „W iel
kiego Derby krakowskiego" z nagrodą 40.000 koron, 
dalej powiększyć o kilka tysięcy kwotę, przezna-

na nagrody w gonitwach na rok 1894, 
w końcu gonitwy te rozłożyć na dni cztery po sześć 
lub siedm biegów w każdym dniu. Przygotowawcze 
kroki do zgromadzenia ezłonków Klubu „Jazdy 
panów" poczynił i zgromadzenie zwołał dotych
czasowy prowizoryczny komitet, w skład którego 
wchodzili pp : Jan hr Tarnowski z Chorzelowa, 
pułkownik br. Malowet, oraz porucznik kawalerji 
hr. Józef Giżyoki. Na walnem zgromadzeniu do
konano wyboru prezydjum, w skład którego weszli 
p p .: Roman hr. Potocki, Jan hr. Tarnowski z Cho
rzelowa i pułkownik II. pułku ułanów br. Malo- 
W8tz. Dokonano też wyboru sześciu członków dy- 
rekterjum pod ; kierownictwem Stefana hr. Zamoy
skiego. Galicyjski Klub „Jazdy Panów", który 
rozpoczął działalność dopiero w maju b, r ,  Bezy 
już do dwieście ośmdziesiąt członków, między nimi 
wielu obywateli z Królestwa Polskiego. Wyścigi, 
urządzone przez Klub „Jazdy panów", gentleman- 
riders,  mają się odbyć już w jesieni b. r . między 
dniem i .  a 10. października. Na nagrody przyznał 
subwencję austrjacki Jockey-elub i międzynarodowe 
towarzystwo wyścigów w Krakowie, dalej jedną 
nagrodę hononwą wyznaczyła hr. Romanowa Po
tocka, drugą grono pań z miasta i kraju. Jedna 
nagreda pochodzić będzie od pułków kawaleryjskich, 
a komendant korpusu Krieghammer przyrzekł Klu 
bowi poparcie swe i opiekę. (Czas)

POZar la8ÓW. w tych dniach wybuchł pożar 
w lasach w Krościenku. Spłonęło kika morgów 
lasu, kilkaset sągów drzewa i znaczny zapas bud Icu. 
Szkoda bardzo znaczna.

Zmiana w łasności. Majątek ziemski Górowo 
pod Gnieznem, własność p. C h e łm  i c ki eg  o, nabył 
na subhaście dotyehozasowy dzierżawca p. Stanisław 
M i k u l s k i .

Z Andrychowa donoszą : Podane wiadomości o 
zaburzeniach socjalistycznych w Audrychowie są naj
zupełniej fałszywe. We wtorek, w południe, podczas 
jarmarku, wybuchł tamże przypadkiem wielki pożar, 
stąd wielkie zamieszanie. Przybyły straże okoliczne, 
oraz oddział wojska z Wadowic, którzy częścią utrzy
mywał porządek, częścią energiczny prowadził ratu
nek. Spłonęło 20 domów.

Dar. Cesarz ofiarował na bndowę kościoła 00 . 
Jezuitów w Czernioweach kwotę 1.000 zł. % prywa
tnej szkatuły, zastrzegając wypłatę tej sumy po zu 
pełnem ukończeniu świątyni.

kłopot Z młodzieżą. Czytamy w czerniowie- 
cbiej Gazecie Polskiej: Demoralizacja pośród mło
dzieży szkolnej była już przedmiotem debaty w radzie 
miejskiej 17. bm. Poruszył sprawę radny prof Wolf, 
ubolewając, że kawiarnie tutejsze dopiero od półoocy 
są zamknięte, a kobieca ich służba wabi młodzież i 
psuje. Potwierdził upedek moralny studentów dyre
ktor szkoły realnej radca Kom, atoli —  jego zda
niem —  nie pemoże tu ani policja, ani dozór szkol
ny, jeżeli sami rodzice ni9 będą wpływali na dzieci. 
Wczesne zamykanie kawiarni roafy odniesie skutek, 
bo cóż pomoże zamknąć spelunkę o 11., jeżeli oliło- 
piec już o 8 oam się iampartuje ? Zgodnie z życze
niami tego mówcy, prezydent miasta przyrzekł wydać 
polecenie ajentom policyjnym, ażeby co wieczora zwi- 
dzali kawarnie i notowali nazwiska młodzieniaszków, 
których tam zastarią.

Wypadek. Z rusztowania, w restaurującej się 
kated'ze orjenta.luej w Czernioweach, spadł onegdaj 
artysta malarz Robert Czagiel z Wiednia i potłukł się 
tak niebezpiecznie, iż musiano go przewieźć do 
szpitala.

Z Pesztu donoszą, że na wykładzie proboszcza 
Kneip.a na wyspie Małgorzaty był taki ścisk i tłok, 
że nie mogąc się wydostać z sali, arcyksiążę Józef 
t dwa) synowie j>gj 
powyskakiwali.

Sprzsdaż zbiorów spitw i w Paryżu przyfliosła 
z górą 9 miljonów franków. Pozostaje jeszcze ko
lekcja broni, oceniana na 3 miljony, która będzie 
sprzedana en bloc.

Fałszywe korondwki. We Wiedniu i Peszcie

W zakładzie wychowawczym pani Marji 
r s k i e j  odbył się w dniach 21. i 22. bm. d

Za- 
doro-

czny popis m  ennic wszystkich klas w obeoności in
spektora p. Mieczyoława B a r a n o w s k i e g o ,  całego 
grona profesorskiego zakładUi tudzież licznie zgroma
dzonych rodziców i opiekunów dziatwy, kształoąoei 
się w pensjonacie pani Z. Popis wypadł w całem 
tego słowa znmzoniu znakomicie. Młodziutkie uczeń 
nice odpowiadały śn ilr j potoczyście, wykazując 
bogaty zasób wiedzy, jakiej nabyły w ciągu upłynio- 
nego rokn ■ szkolnego, a jasne i orzytomne te odpo
wiedzi świadczyły, że Dozyskane . przsz nie liczne 
wiadomości w zakresie rozmaitych nauk nie polegają 
jedynie na żmudnem pamięeiowem ópraoowaniu, ale 
mają nadto za podstawę gruntowne zrozumiecie i 
opanowanie danych przedmiotów. Popisy wczorajsze 
i onegdajsze przynoszą prawdziwy zaszczyt nietylko 
wycnowankom tego wzorowego pod każdym względem 
zakładu, ale także, a może nawet w większym jeszcze 
stopniu dzielnej i niezmordowanej tegoż kierowniczce 
i licznemu gronu nauczycielskiemu, złażonemu z naj
lepszych sił pedagogicznymi naszego miasta. Urządzona 
w jednej z bocznych sal wystawa prac wychowanek 
zakładu na równie pochlebną w całej pełni zasługuje 
ocenę. Były tam między innemi wyroby prawdziwie 
aitystycznej wartość — a wszystko wykonane czy
ściutko pracowicie i z widocznem zamiłowaniem.

Po skończonym popisie przemówił w krótkich, 
a se. decznych słowach inspektor p. M. Baranowski, 
podnosząc z uznaniem pracę kierowniczki zakładu i 
grona nauczycielskiego, pracę, która tak świetnemi 
poszczycić się może rezultatmi. W drugiej części 
swej przemowy zwrócił się p. inspektor do opuszcza
jących zakład wychowanek i wezwał je, aby nie ogra
niczały się na zdobytym dotychczas zapasie wiedzy, lecz 
ksz ałciły się z równym zapałem i w dalszem życiu, 
by kiedyś z godnością i pożytkiem mogły spełniać 
szczytne obowiązki Prlek-obywatelek. Gdy skończył 
mówić pan inspektor, wystąpiła jedna z opnszozają- 
cyeh źakfed wychowanek, panna Dziwińskh i wręcza
jąc pani Zagórskiej, jako upominek od wdzięcznych 
uczennic, zdobną tarczę % fotografjami, drżącym ze 
wzruszenia głosem pożegnała ją imieniem koleżanek 
i podziękowała za wszystko dobre, co przez tych lat 
kilka ta zacna kierowniczka dla niob uctyniła. —  
Uczennice innych kursów ofiarowały pani Zagórskiej 
piękne bnkiety. Owacja ta miała charakter nad- 
zwyozaj serdeczny —  w oczach wielu uczennic ś#i*e- 
oiły łzy. Łzy „akie to najcenniejszy upominek dla 
wyohow^w^yn. I

Skok-Z balonu. Zapowiedziany na w piątek 
wzlot smiałc-go aeronanty Zenona Szymańskiego, nie 
odbył się z powcdH niepogody i deszwu, który plan 
zamienił w jedno bagno. Nie chcąc w5ęo nirażać 
publiczności ta  zamoeżesić i zabłocenie' nóg. p ;- z  
Szymański w oh ł wstrzymać swoją produkcję ze spa
dochronem do dnia dzisiejszego, mając nadzieję, że 
pogoda będzie względniejszą niż wczoraj Od godziny 
5. po południu począwszy Dędzie p. Szymański cie 
kawym udzielał objaśnień, w jaki sposób układa jwój

pomocą stołka^oknrm

r>) A utor zapowiada nam szereg takiebże

pojawił; się bardzc wiele fałszywych jednokoronówek. 
Robione są z aluminium. Poznać je barazo łatwo, 
gdyż są o wisie lżejsze od koronówek sreb'nych i 
nie mają tego, co srebro, dźwięku.

Zasadnicze orzeczenie w sprawie egzekucji
wydęła dyrekcja skarbowa we Wiedniu Pewnemu 
adwokatowi tamtyszemu zagrabiono za zaległe poda
tki rozmaite ruehomości, między innemi kasę ognio 
trwałą. Adwokat wniósł przeciw temu rekurs na tej 
podstawie, że do wykonywania swego zawodu potrze
buje koniecznie kasy ogniotrwałej, aby módz w niej 
przechowywać pieniądze i dokumenta swoioh klientów 
Dyrekcja skarbu uwzględniła rekurs i poleciła wyłą
czyć kasę z pod egzikucji. W motywach orzeczenia 
powiediiano, że, jakkolwiek kasa żelazna nie należy 
do przedmiotów, które, w myśl ustawy, niezbędne są 
do wykonywania zawodu adwokackiego wszelako nie 
da się zaprzeczyć, że adwokat potrzebuje kasy, aby 
klieici jego byli bezpieczni i dlatego trzeba ją uwa
żać za przedmiot należący do wykoaywa-ia zawodu 
adwokackiego.

Charakterystyczne. W  dobrach księcia Bis- 
marka oddano prawie wszystkie głosy na s o c j a- 
l i s t ę

Idealizowanie dziejów , p.sauych dla m łodzieży,

spadochron i jakie wrażenie wywiera na nim szybki 
nadzwyczajnie spadek.

uyrekcja kolei państwowej donosi, że z dniem 
25. czeywca br. zmienia się rozkład jazdy pociągu 
mięszonego nr 1653 ua szlaku Krasne-Brody Radzi 
wiłłów. Pociąg ten odchodzić będzie nadal z Kra*" 
snogo o godz 7, min. 35 rano, przychodzić do Bro
dów o godz. 8 min. 56 rano, do Radziwiłłowa zaś 
o godz. 9, min. 29 przedpoł. Połączenia pociągu 
mięszanego nr. 1653 w Kramem z pociągiem po
spiesznym nr. 1 ze Lwowa i z poc;ąg em osobowym 
nr. 16 z Podwołoczysk jakoteż w Radziwiłłowie 
z pociąg, nr. 4 l:olei ro3. połndniowo-zachodniej di 

L Kijow: nie uiegę zmiauie. Czasy odjazdów i przy
jazdów pociąg, nr. 1653 podane są podług zegara 
śreiiuio europcj.uriego. Bliższe daty, dotyczące ruchu 
pociąg, nr. 1653 : zawarte tą w oduośnem ogłoszeniu, 
w tekturze do ściennego rozkładu jazdy, jakoteż w 
doaatku IV. do rozkładu jazdy pociągów osobowych 
w formacie kieszonkowym. Po iudający te podręczniki 
otrzymają za zgłeszenic-m ŝ ę w kasach stacyjnych 
także wspomniane dodatk’

S k ła d k a .  N a tow  szkoły ludow ej p. I. F . w ygrane  
w k a rły  2 zł. 90  et.

f o w a r z - t s l in o  3 p £ e w iic l : lc  „Lwowski Bojan" 
u rząd za  t r z y  w spółudziale m uzyki 24. ; p. w n iedzie lę  
d n ia  2i>. b. w. tow arzyską w ycie żkę do 2im ncjw ody-K udno. 
V yjazd z g łów nego  dw orca  b g  dżin ie 4 m in u t 13. popo

łu d n iu  w edług  czasu lw ow skiego. W stęp do lasu  10 et: 
od osoby.

W i a d j m o ś c i  i i t e i a c k i e  i a r t y s t y c z n e
RsperWr teatralny W teatrze br. Skarbka : 

Dziś w sobotę „Koniec Sodomy", sziuka ,r aktach 
Htumona Snderman’a. Siódmy gościnny występ panny 
Heieny Marcello, artystki teatrów warszawskich; 
w Teatrze letnim po raz drugi „Dzlesie* d-fi w u- 
neach0, podróż spaceiowa ,w 5 aktach, a 9. obra 
zach przez P-w ła Ferrie,-,a, muzyka L Varncy’a; 
jutro w niedzidę ó gcdiinie pół do 8 wscciór w te
atrze hr Skarbka „Sprawa Ciomenę >au“ , dramat w 5. 
aktach, a 6. odsłonach A. Duaias’a i A d’ Artoi3 . 
Óstny gjdścfflny występ panny Seleny Marcello, ar
tystki teatrów warszawskich; w Teatrze letnim pro 
dukcje magiczne Cheraliera Thorna.

Z  I z o y  s ą d o w o  i-,
Lwów 23 czerwca.

( Podburzanie 1udności zapomocą obrazów).
(m )  PiZtiu trybunałem sędziów przysięgłych 

rozpGozęła się dziś rozprawa główna przeciw Korne
lowi U s t j a n o w  : z o w i, 54 lat liczącemu, rei 
gr. kat., stanu wolnego, z Wołkowie, malarzowi i 
Stefanowi T  o m a s z e w i c z o w i, 34 lat liczącemu, 
z Mikuliniec, rei. gr. kat., stanu wolnego, malarzowi, 
oskarżonym, iż wspólnie działając, w lecie w r. 1892 
w cerkwi gr. kat. w Butynach wymalowali obraz, 
przedstawiający piekło, który tendencyjną treścią 
swoją wyzywa, zachęca i pobudzić się stara mie
szkańców państwa do n-eprzyjaźni przeciw rozmaitym 
narodowościom i klasom społeczuym, jakoteż do nie
przyjaznych stronnictw przeciw sobie, dalej że w tem 
samem malowidle dotkliwie narusza obyczajność i 
wstydliwość w sposób, wywołujący publiczne zgor
szenie. PrZ6Z czyny te dopuśeili się oskarżeni wy
stępku z ( ^02 i przekroczenia z §. 516 ust. kar.

Uzasadnieni aktu oskarżenia jest następujące: 
„ W  cerkw i w Butyneeh znajduje się obraz, przed
stawiający niebo i piekło. W piekle według tego 
obrazu przedstawiony jest kooioł, pod którym utrzy 
muje Ogień ch łop  o dzikim wyrazie twarzy, w kotle 
zaś smaża się pos ta c ie :  człowieka w konfederatce, 
dalej y  czapce, mającej formę urzędowego kaszkietu, 
wreszcie człowieka bez nakrycia głowy o twarzy 
gładko ogolonej. p 03tacie te są typowe i  przedsta
wiają już na pierwszy rzut oka polskiego szlaehc.ca, 
urzędnika i księdza

Nad kotłem unosi się upiór niosący w szponach 
kiełbasę i flaszkę z wódką, zaś obok kotła pędzone 
przez djabła stoją postacie chłopa z baryłką wódki 
i żyda z torebką na pieniądze. Jak świadczy sam 
szkic i wreszcie także zeznanie wszystkich do roz
prawy wezwanych świadków, obioz ten jest treści: 
politycznej i tendencyjnej, a tendencja jego politj 
czna polega na tem, aby przedstawić męki piekielne 
tych czynników, którze w wyborach do ciał autono
micznych udział biorą i nie idą pc myśli pewnej 
partj: politycznej,. Obraz ten na więc ua celu pod
burzyć mieszkańców do nieprzyjaznych stronnictw, 
w sg ęduie stronnictwa te wzajemnie przeciw tubie 
drażnić i wzniecić nienawiść przeciw narodowościom, 
klasom społecznym, stanom i urzędom.

P i ó e z  tych postaci znajduje się na obrazie figura 
djahia, jadącego na wiedźm ie w postawie bardzo nie
przyzwoitej, bodącego ją ostrogami w pośladki, sma
gającego wężami i sz rpiącego za włosy, tudzież na
malowany jest djabeł, który z lubieżnym wyrazem 
twiii2j  ujął nagą niewieścią postać w sposób, urąga- 
ąoy mzelkiej wstydliwości i niesie ją w kierunku, 

g tle e oi ów kośoiół. Nieprzystojnośu i nieprzyzwoi-
obrazu teK°. razi na pierw8zy raut Pka , pro

staczkow ie  na wsi,  oburzeni na twó-cę tego całege 
m a low id ła ,  m ów il i  sobie bez ogródek; że obraz ten 
ni.leży do karezmy, nie do cerkwi, a przeszkadza 
w nabożeństwie i wywołuje ogólne zgorszenie. Auto
rami obrazu są obaj obwinieni, którzy przyznają, ie 
wspólnie obraz ten stworzyli, nie chcą w nim atoli 
uznnć powyższej politycznej podburzającej tendsnoji, 
ani też dopatrzeć się nieprzyzwoitości, obrażającej pu
bliczną moralność. W tej mierze jednak oskarżenie 
Dolega na okazać się mających fotogramach obrazu, 
jakoteż na zgodnych dopozycjach wszystkich do roz
prawy wezwanych świadków.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, odczytuje prze
wodniczący pismo wyższego sądu krajowego, który
vsL'uteb sprzeciwienia wniósł oszrrii ile w kierunku 
§ 516. Wobeo tego Ustjanowioz i fomaszewicz
oska: żeni są o występek z § 312. ust. kar.

L-ozprawę prowadzi radca p. Zubrzycki, jako 
wotanci las.adają radcy pp : Majewski i Nitarskh
0 :arzonie wnosi zoetępoa prokuratora p. Gizowski, 
oskarżonych broni adwokat dr. Lewicki.

Sala zapełniona jest dość lioznie publicznością, 
złożoną przeważnie z akademików inskich. Rozpiawie 
".rzysłuchuje się także z wielką ciekawości* kilku 
księży ruskich.

Oskarżony Ustjanowicz wystąpił w stroju izar- 
nym, w czarnych rękawiczkach, a również jego ko
lega Tomaszewicz tak samo jest ubrany.

Po rozpoczęciu przez przewodniczącego pytań, w 
języku ruskim wystosowanych, prosił jeden z sędziów 
przys.ęgiych p .  Ustjanowieza, aby ty„i razem z«- 
ch-inł oustąpić od zasady mówienia oiągle po rusku
1 dawał odpowiedzi w języka polskim. Oskarżony 
jednak, z miną, nie pozwalającą wątpić bynajmniej o 
jego uczuciach, odpwledzml, ii »ja roskij patrjot, do 
rusku myszliu, pc ruskn pys2i- i po rusku howe u" 
i d?a t»»o i pol:ku mówić nie będzie. Mówi więc 
damj po rusku.

P lit cznej iendc-ncji -  jak mówi — w nama- 
ow-jniu obrazu nie miał, a robił go na zamówieńie 

J-arocha butyńskiegp, księdza Michała Szełemedki. 
-Popuiarnie chciałem przeasrawić ludowi męki pie
kielna i dla tego wybrałem postacie, znane ludowi, 
chcąc w nich uwidocznić lich-rę w figurze, którą 
niesłusznie b ‘ >rą za zyda, pijaństwo w f igurze chłopa 
z Baryłką. wóJk i obżarstwo w figurze djabła. trzy
mającego kiełbasę i V7Ódkę. Postać urzędnka w
kotle, t.o zwykły wie ISKi g o g o ,  tak zwany „sztuoer"

JMnra U
]ako czynnik wychowawczy w domu i w szkole.

(Przegląd wydawnictw z ostatnich lal kilku).

[Ciąg dalszy-1 
W iedząc ja k  odległa  ta epoka m ało je jt  je  

szcze przez naszych historyków  opracowaną, ła 
two oceni<i. o ile mozolną i pow ażnych  studjów 
w ym agająeą pracą jest pisanie powieści history
czn y ch  z tego okreso, i ja k  rzadko k ied y  m ogą 
one zadow olić wymagania historyka i pedagoga 
zarazem.

W  p racy  p. Morawskiej znać sumienność 
i dobre  chęci, nic awsze jednak dorastające p o 
w ażnych  naukow ych  wym agań Jako dziełko dla 
m łodzieży , iĄa G  i o r m e k k  b i ą i  ę 0 y  pewna 
wartość, pom im o boi iem  licznych powieściow ych 
dodatków , nie zawiera zasadniczych f«h *ów  
dzie jow y , u i uprzytom nia w um ysłach m łodzieży 
chwile zam ierzchłej przeszłości naszej. Barwność 
i żyw ość opow iadania za jąć musi czytelnika, 
a jednostki pobu dzić nawet m oże do głębszych  
studiów, co  jest bezsprzeczn ie jednera z g 
w nych  zadań pow ieści h istorycznej a m o-

Najstarsze również w ypadk i z dzię ów Pol 
ski, omawia profesor Szyndler w popularnej jr  
mie p o w i a s t e k  o j c z y s t y c h  W ysw o ion 
dotychczas cztery. Pierw sza pod tytułem  -< n a d  
G o p ł a " ,  opowiada znane podanie dziejow e
0 Popiciu  i P iaście ; druga „ M ś c i w ó j  II-
1 M i e s z k o  I ."  zajm uje się historją Słow ian 
nadłabskich i zaraniem dziejów  n aszych ; dwie

wiastek sądząc, że „od  kolebki, gd y  pierwsze ■i jest bądź co bądź w pew nej mierze dozwolonem  
j promienie słońca o jczystego zaigrają w lica  nie 

m ow lęcia, darzyć się js  winno piosnką rodzinną".
< Zarów no ja k  pani Teresa J a d w i g a ,  p rzy 

znaje się prcfesoi Szyndler, że korzystał bardzo 
| wiele z powieści h istorycznych  K raszew skiego i 
j n iek iedy ca łe  nstępy z n ‘ ch w cielał do sw ych 
; opowiastek.
I R óżnorodna treść w yżej w ym ienionych po- 
| wiastek, ma jednak wiele w spólnych własności, 

a nadawszystko pewien w ybitny cel pedagogi
czny. Przeprow adza też profesor Szyndler kon
sekwentnie, a zdaniem nasiem , słusznie-—wspólną 

1 nić pragm atyczną w szeregu sw ych  powiastek, 
a mianowicie opór Indów słow iańskich przeciw  

j Niem com , dążącym  nstawicznie na W sch ód  z 
j krzyżem , ale równocześnie z m ieczem  w ręku.
I T ego  rodzajn pragm atyzm  przehija się bezwa- 
[ rnnkow o w pierw otnych dziejach Słow ian nad- 
| łabsk ieb , C zech i Polski, chociaż jest to już po- 
j wieściowem  ubarwieniem  antora, jeżeli działają- 
j cym  bohaterom w kłada w usta zdania o „obro-

o  „pebratym stw ie indów! nie S łow iańszczyzny ' 
słow iańskich" itp.

Niewątpliw ie i sam autor wie dobrzo, że 
walki Słowian z Niemcami w zaraniu dziejów , 
naszyci b y ły  w yłączn ie  obroDą żyw iołow ą, 

órej bardzo wiele brakow ało, by  stała się 
iiadomym celem  politycznym  — ch oćb y  nawet 

U Chrobrego.
Autor w yidealizow ał n iekiedy postacie histo 

ry o z n e ; Et złe m a jednał- tego w ziąć niem ożna 
w obeo itu *e powiastki iego nie m ają preten ■ 
sji do ścisłych  roapraw dziejow ych , lecz  są -ra 
cze j cw em i „piosnkam i redsinnem i", które od 
„k o le b k i"  mają stanonić posarm  dachow y poi 
skiej dziatw y. Cel pedagogiczny książecrek  Ll- 

następne za ś : B o l e s ł a w  C h r o b r y  i M i e -  | mie się tu częstokroć ze ścisłą prawdą history
c e  y s ł a w  II. stanowią dalszy ciąg tego cyklu , czną, nie o tyle jednak , by  tę ostatnią zacierał.

jj .1

s i knnieeznem naw et; Btwierdzić zaś m ożem y, że 
j autor m i»?y  właściw ej sopołnie nie przekroczył, 
j T ło  i charakter epoki pochw ycone są zresztą 

udatnie.
W idzim y Łataj z jedn ej strony wielką niw e

lacy jną  potęgą „cesarstw a", złączoną jeszcze 
w ów czas ścHle z kościołem , zorganizowaną ii sil
ną, stawiającą krzyżb i kościoły  w lasach sło 
wiańskich —  z drugiej zaś strony otwiera się 
przed oczym a m łodzieńczego czytelnika prastary 
świat słowiański, a przeważnie polski. Samorząd 

; gm in i plemion pod niezbyc sprężystą w ładzą 
w ojow niczych  książąt, opór pogaństwa przeciw  
chrześcjiń jtw u  nważanemu za w łaściw ość nie
m iecką, w reszcie pierwsze próby organizacji pań
stwa i kościoła  pod Chrobrym , oto w pobieżnyn 
zarysie ważniejsze dziejow e przejaw y, które prof. 
Szyndler w szeregu barw nych opowiadań stara 
się wrazić w  pamięć dziecięcą.

O c ie k a ją c  na dalszą serję „ P o w i a s t e k  
O j c z y s t y c h 8 zaznaczyć dziś inożrm y, że d o 
tychczasow e kwalifiku,ą się mniej w ięee’ do uży
tku nczniów dw óch  Inb trzech pierw szych  klas 
szkół średnich ; zuajdąsię też niewątpliwie w każ
dej b ibljeteozce dla m łodzieży.

D la  m łodszego również pokolenia polecić 
m ożem y od dawna zaszczytnie w yróżm onc „ W i e 
c z o r y  p o d  L i p ą "  L  S iem kńskiego, które 
tak slu3znetn cieszą się zawsze powodzeniem  
i przystępnie napraną powiastką o Chrobrym  
przez autora „ B i t w y  p o d  R a s z y n e m

Najchetsiajsay ch uzytelników, znajduje 
kle g-npa książek dla m łodzieży , o tórych ooe- 
cnie pom ów ić zam ierzam y. Są to pow ieści i opo
wiadania. . . .

Znaczny postęp spostrzegać się aaje i na 
tem pola, w latach ostatnich A utorzy, a zw ła
szcza autorki (gdyż w przew ażnej liczbie znaj

dujem y i tu pióra niewieście) zrozum 'eli jni na
reszcie, że jakkolw iek powieść, dla m ł° 
w ieku m m zą b y ć  zawsze ożyw ione jak  uczci
wą i podniosłą tandencją, nie powinny jean sk  
razić nudnemi morałami, wyglądająoem i z każ
dej niemal kartki książki. Nauka, w ypływ ająca  
z toku akcji, z samej konsekw encji następują
cy ch  po sobie p rzyczyn  i skutków, daleko le
piej siłą faktów przekona i oświeci dziecko niż
b y  to u czyn ił m orał, w ychodzący  z ust jakiejś 
powieściowi j, a zaBwycaaj niesłychanie rudnej 
w swej doskonałości mamy lub e ióS

P r z e g lą d a ją c  p o w u ś c i  z kilku lat u b ie g ły cbj
widzim y też, źg poza posłuszeństwem dla star 
styc-h. nieplamijtiism sukienek i dobrą n o łl, ?  , .

cv  nriio-nctliW w m łode głów ki
bardziej ogólno

ludzkimi n oin «„ iw i.jn m n lć  aadań jeduostki

piszący pragnęliby w szczepić 
i serduszka jakieś uczucift

M’ natury, świadom ość i , . ,
społecztń 3tv le i je j szersnych obyw atel8łftCa

ob o w ią zk ó w .  . . , . . , „
H enryk -Taine w r ««g  ohnj$h swoich S z k i 

c a c h  z A n g l i .  pośw ięca obszerny rozdział 
szkolnictwu t a m t e ‘szemn, a ić wiela w niem 
gani, z uznan:em «dna podnosi tę stronę w y- 
a h o w a n i a ,  która z dsieci robi odrazu m ałych 
obyw atel kraju , świadom ych jeg o  praw i dą
żności, przygotow anych  do życia, gdy w nie już 
w ejść ma " .,

Nasae szkoły , zajm ujące dzieciom  ciem ni 
ich czas caikowaty i lubujące się w k lasycznych  
wzorach i przykład, -.ch, nie zostawiają m łoaziećy 
dość czasu, sn.; na rozwinięcie sił fizycznych , ani 
na powierzchc v?ne bodaj zaznajomienie z eta 
czająeeiiri warunkami bytu. W yborne uzupełnić 
nie wychowania umysłu i serca stanowić więc 
mogą odpowiednio pomyślane utwory powieściowe, 
które w lorm h  umiejętnej szczep iłyb y  wsnół- 
-zucia dla bliźuich, cześć dla ideałów i prze
świadcz nie o obow iązkach człow ieka  w każdym  
kierunku.

em dc niezasklepienia się w samoldb- 
stwi'3, by ło  i będzie dobrze pojęte koltżeńśtw c. Ro- 
ztlHirce kierow ane i budzone m o*ę °^o stać się
ź r ó d ł-n i sz la ch etn ie jszych  asp iraoy j.

Idea ł ttk ie f solidarność* przyśw ieca z nie
zw ykle pięknej powiastkFpani ' o r a w s k i e j ,  
zatytutowanej „ W . i m I Q  ' ° I e ż  o ń s t  w a “ , o k tó 
rej przeaewszystkiem  pom ówić zamierzamy.

P o w ie ś ć  ta p cw T *a  się znaleść —  zdaniem 
naszem w każdej bil»(joteca dom owej ozy
„zkolaej, przeznaczonej dla dorastającej m łodzie-

ra C2 r̂. 1̂  będzie r pewnością % gorą-
czkcw em  zaciekawieniem. S ą

wiada tu antorka w sposób ponętny i bar- 
w ê*,“e zajm ujące dzieje grom ad stnden- 

przejętych duchem  solidarności, dobyw ają- 
fiycn  się ria czyn y  drobnych  niemniej jednak 
do łez w zruszających poświęcei_.  ̂ Całość napisa
na z wielkim talanteia i prawdziwem  zacięciem  
powieścicpisarskiem . Charaktery działających  osób 
przedstawione w świetle idealnem, budzą szczere 
w spółczucie, akcja  zaś toczy się żyw o, zajm ując 
nietylko głów nym  swym  wątkiem, ale i mnó 
stwem epizodów , zręcznie w trąconych w tok opo
wiadania. M iłość Boga, ładzi i wszystkich warstw 
społecznych, «rzyw iązan ie do kraju rodzinnego, 
zdrow y pogląd na życie  i jeg c  obow iązki, jak ie 
przebijają z każdej niemal stronnicy niniejszej po
wieści, w yróżniają ją  korzystnie z szeregu in
nych publik&cyj tego rodzaju.

K cleżsńitw o - -  to zdaniem autorki —  t*io 
cz< y  frazes tylko, ale serdeozna jedność du 
chowa streszczsjąoa się w tem haśle* w s z y s c y  
z a  j e d n e g o ,  e d e n  z a  j e s ż y s t i c i c h  Za- 
dzierżgoiętc na ław ie szkolnej, (ą iz y ć  ono po 
w inco wszystkich współtdwarzyfzy w ioden ła ń 
cuch nierozerwalnej przez ż y c o  cale trwającej
przyjaźni. (D . r . )  .

Karol J. Nitman

Krem orjentalny biały,
1 zł., cielisto-różowy dlu blondynek i cielisto-źółtawy dla szatynek zł. T2fi

M  A G N G L M  A
jedyny środek odświeżający p łe ć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod

J. 3HNATOWICZ,



DZIENNIK POLSKI * oma z4. Userwoa 1893.

który nawet na urlopie oez pozwolenia władzy woj
skowej nosi czapkę urzędową z guzikiem n» wian 
ohu, na którym wyryte są iniojały F. J. I. Czło
wiek w konfederatce, to zdaniem oskarżonego woale 
nie szlaohcic polski, gdyż ohłopi w okolioaoh 
Butyn noszą rogatywki bez względu na to, ozy są 
Rusinami, czy Polakami. Trzeoia postać w kotle, 
to nie ksiąu». lecz zwykłe sobie obojętna figura, 
a zresztą, gdyby nawet była księdzem, to kary
godnego w tern nio nie widzi, gdyż i na innyoh 
obrazaoh widział księży w piekle, jak na przykład 
na obrazie w klasztorze 0 0 . Bernardynów w Sokalu, 
gdzie papież tańczy z „didkiem".

Ustjanowicz zbija wreszcie zarzut aktu oskarże
nia, jakoby malował twarze, lub postacie „typowe", 
gdyż zdaniem jednego z uczonyoh fizjologów: es
existiren keine Verbrecherphysiognomien, tym więo 
sporobem nie istnieją fizjonomje oficjalnie szlacheckie, 
księże, lub urzędnicze. W ogóle przeczy, jakoby miał 
ohoć tylko lekką ideę wystawienia na swoim obrazie 
wyborów. —  Tlómaczenie się Ustjanowicza robi wra
żenie napuszystego jakiegoś elaboratu, wyuczonego na 
pamięć, przyozem oskarżony, nie wiadomo, z jakiego 
powodu, wyraża się bardzo poohlebnie o szlachcie 
polskiej. O ile to jest prawdziwie szczerze myślanem, 
świadczy sam tok rozprawy.

Drugi oskarżony Stefan T o m a s i e w i c z  po
wiada, że malował bez myśli według wskazówek
Ustjanowicza. Był dwa lata w akademji sztuk pię
knych w Krakowie, nie wie nawet, że egzystował 
jakiś namiestnik Gołuchowski, lub poeta polski Kor
nel Ujejski. Co do czapl i nrzędowej na głowie urzę
dnika, to nie przypomina sobie, czy ją mało? ł  z ro" 
zetą, lub nie. Czapkę rogatywkę wymalował białą 
z odmiennego koloru baranki am -  a więc konfede- 
ratkę. O tern, aby to był» scena z wyborów, nie chce 
nio wiedzieć. Zeznania jego nie budzą żadnego in
teresu.

Sędziom przysięgłym rezdano fotografie z obrazu, 
oraz szkic, zrobiony przez Tomaszewioza. Pumimo 
niedokładnośoi w .ry konaniu, można na obrazkach 
tych doskonale skonstatować zarzuty, uczynione
w akcie oskarżenia.

Po przerwie przystąpiono do odczytania sporzą
dzonych przez starostwo op:sów urzędowych obrazu.

Oskarżony Ustjanowicz zastrzega się, jakoby na 
obrazie twarz księdza była portretem zmarłego na
miestnika hr. GołuchowskRgo. Drugi oskarżony To- 
maszewioz, który mrał- figurę księdza malować, twier
dzi, iż nigdy hr. Gełuch^wskiego nie widział.

Nastąpiło przesiucnanie świadków.
£w. Oskar L i e d l ,  komisarz starostwa w Żól 

kwi, wskutek nakazu prezydjalnego, udał się do ws. 
Bntyny i tam wobec św adków sporządził opis obrazu, 
który zrobił na świadku wrażenie tendencyjności. 
Wskazywały na to ozapka urzędowa, konfederatka itd. 
Tendencją malarza było, dać wyraz temu, że to, oo 
jest po kie i urzędowe, a nie ruskie, jest nic nie 
warte. Świadek podaje, że róża na ozapce urzędnika 
została następnie zamalowana. Zresztą cbłopi opowi i 
dali, że d z i e ń  p r z e d  k o m i s j ą  o z a p k ę  p r z e  
m a l o w a n o .  Na zapytanie p  -swodniezącef', w jaki 
sposób odbywają się w Butynaoh wybory, świadek 
nie może dać żadnych wyjaśnień, gdyż w tym czasie 
nie pełnił tam służby. Świadkowi opowiadano przed 
dokonaniem oględzin, że obraz ten przedstawić „ p r a 
w y  ł  o r y“  i takie wrażenie obraz ten rzeczywiście 
na śfciad u zrobił. Naczelnik gminy, włośsianin Mu 
zyka, opowiadał p. Liedlowi, że ksiądz w Bulynach 
sam rządzi i nigdy w sprawach oerkwi nie zasięga 
rady komitetu oerk^wnego, tak też i było z obra
zem.

Świadek Jan G r a f ,  naczelnik sądu, świadkiem 
hy.Ł-Przy ko misi finalnych ogljdzmacł obrazu. Zeznaje 
on, że postać księdze nr obrazie przypomniani u 
namiestnika hr. Gołucnowskifgo, drnga figura przed
stawiała szlachcica polskiego, a trzecia figura wyska
kująca z kotła —  wyobrażała urzędnika.

Dalszy opis obrazu, podany przez świadka, zgadza 
się z aktem oskarżenia. Świrdek opewiaaa, że wy
bory w Butynaoh były bardzo burzliwe, a nawet 
dotychozas jeszcze wszystko się nie uspo*oiło. Wy- 
biry tam nie wypadły w myśl intencji rządu, gdyż 
wyszedł poseł Korol. Włościanie w Batynach są 
usposobienia bardzo wrażli ego, wcale inteligentni, 
nawet butni, a podezas wyboru utworzyły się dwie 
partje, które detąd istnieją Fowracająe do obrazu, 
zamaoza św' dek, iż figura szlachcica na obrazii 
przyDomina poetę Ujejskiego.

nałe Butyny są, zdaniem naozelnika p, Grafa, 
podminowane przez moskiewskie Iow. Kaczkowskiego. 
Obraz Ustjanowicza przypomina pewną ilustrację, za- 
mieszozoną s okazji w yboró - w ł  1888 lab L887 
w ruskiem piśmie humorystyozuem Itrachopud. Ilu 
stracja ta ' 'mierzona była przeciw Polakom. Kto- 
koli iek zobaczy obrai y  oar^yi,. musi odnieść " r a 
żenie, że scena ta przedstawia wybory

O godz. 1 . odroczono rozprawę do popołudnia 
goaz. 4.

L

Dziesięć dni w Pirełitmcn.
{Operetka w 9 odsłonach L. Varney'a).
Od czasu wystawienia na naszt, scenie 

„Lirniczki z Sabaudji,“ po które? widzieliśmy 
^Muszkieterów w konwikcie," L  Varhey, om- 
pozytor francuski zyskał sobie prawo obywatel
stwa na naszej scenie. Onegdaj bowiem dyre
kcja teatru wystawiła jeden z najnowszych jego 
utworów, a mianowicie „Dziesięć dni w Pirc- 
neach.u

Pftn Piperlin posiada ajencję podróżową czy 
podróżniczą i urządza wycieczkę w Pireneje na 
dni dziesięć za bardzo niską cenę. Amatorów 
podróży zjawia się bardzo wielu, a między nimi 
stare małżeństwo Chandillac, młode małżeństwo 
Barentin, p. Perdrigeot, p. Loiserier z córką Ber
tą i t. d. Miłość jednak — a zwłaszcza zaka
sana —  odgrywa w operetkach wielką rolę, to 
tet nic dziwnego, ±e p, Perdrigeot koeba, a ra- 
cz®j zda e mu się, kocha, panią Chandillac; 
ona ząś nawzajem żywi dla niego takie samo 
uczucie, dające się określić w słowach: „i cheia- 

j  Tm 1 się.“ Wprawdzie pani Coandillac 
■dobywa na odwagę i piaae do męża list,
który sprytny >l0Bperi służący w hotelu kłaazie 
do bnta pana Chandillac, jednakowoż wkrótce, 
po spóźnieniu się aa p0Ciąg, pani Chitodillac u- 
czuwa pewną trwogę> c jjC0 odebrać list z powro
tem, stety, zapóźuo! jfąż wyciągnął rękę p0 
. właśnie w chwili £dv chciano list wv- 
W* B bnta I
rak J anrar łaAnie list ! 3a*csęśliwy, wędrujt y z
v idem ?&ł~Przez Cft •ZleBięó odsło" iest po‘  S  leregn nieporozumień, jest oiią,około które . : &  ^  fabnła flc J

Autor bretta wiadzie cas w Pireneje, po
kazuje nam dwie si»iftakowe niemal pary Kâ 0. 
ch^ y «b , P « e°>JtuSków. rozbójników, a a wet 
walkę b ' >w n®l”aUzacyjniejszy obraz ope- 
re i —  i nareszcie feąpf6Jle ^ orakig> w kt(

Tabiny ° dgry " aJ* woale niepoślednią rolę 
młodego małżeństwa Barentin, p.oszą obawy
9 handillac i ośmielają fjana p e .dieeot do 

prośby « jrąkę nadobnej Berty LoimUjer

Oto mniej więcej w kiótkich słowach treśd 
libretta wczorajszej premiery operetkowej, treść 
tę illustrnje nadzwyczaj melodyjną wdzięczna 
muzyka.

„Dziesięciu dni w Pireneach" — biorą ści
śle muzycznie — nie można na irać operetką — 
nie można nazwać i wodewilem — jest to coś 
pośredniego między temi dwoma rodzaiami u- 
tworów scenicznych, sztnka wczorajsza nie jest 
przeładowaną numerami muzycznemi i da się 
Błuebać z przyjemnością.

Z  poszczególnych numerów n a b ij prze- 
dewszystkiem wymienić uwerturę, zawierającą w 
sobie cały niemal „kooi duet“ , prześliczną sesnę 
czytania lista do męża przez panią Chaudilan 
di lej kunsztownie instrnmentowany tercet myśli
wski oraz great aitraction, koci dnet w całej nwi ij 
oryginalnej okazołości. Na uwsgę sasuguje ró- 
wież hiszpańska w całem togo słowa znaczeniu 
serenada, pełna bumom i swady; kuplety o „hi
szpańskim" sądzie są bardo ładne, a wejście 
torreadorów —  naturalnie improwizowanych z 
musu — odznacza się z samego początku jakimś 
dziwnym, w operetce nader rzadko nżywanym 
elegijnym nastrojem.

Są to wszystko celniejsze numery muzyki, 
które wskutek swej melodyjności — bardzo ła
two wpadają do ucha, a instrumentaeją zadowol- 
nić musną nawet wybrednych techników ma 
zycznych

Co do ról pojedynczych, to chyba pierwszeń
stwo należy oddać temu, kto urządził wycieczkę 
w Pireneje. Jest nim p. Piperlin, którego z wer
wą i humorem odegrał p. G a s i ń s k i .  Jego 
wjazd na bicyklu w odsłonie pierwszej sprawił 
wrażenie i wywołał baczne oklaski. Artysta 
wjechał na scenę co się zowie elegancko i. zgra
bnie. W dalszym ciąga roli nie można nic zarzu
cić p. Gasińskiemu, wystudjował . bowiem zul 
komicie i ani na chwilę nie wypadł z tonu.

Nader przyjemną parę tworzyli tani R a- 
d w a n ,  jako pani Chandilk i p. B o g u c k i ,  
jako Perdrigeot, zniechęcony kochanek. Czyta
nie lista, szczególniej ostatni ustęp napół z pła
czem, było odśpiewane bardzo ładnie i zje 
dnało p. Radwan okl&Bki, które bacznie za
brzmiały po sławnym „kocim duecie". Duet ten 
z p. Bogackim wykonany był bardzo ładnie.

Pana Chandillac. myślą tylko zdradzonego 
męża, -grał bardzo dobrze p. O l s z a f i s k i ,  
opracowawszy rolę sumiennie i troskliwie — 
wyzyskał każdy szczegół, który się tylkc dał 
wyzyskać, a serenada hiszpańska wywołała 
oklaski.

Berta Loisellier wyszła pięknie w interpre
tacji p- P r a n n ó w n y ,  dobraną parę stanowili 
pani S k a l s k a  i p. Z e g a r k o w s k i .  Klasy
cznym i pełnym humoru Prosperem był p. ^ 1 i- 
s z e w s k i ,  a komicznym profesorem „wszelkiego 
rodzaju deklamacji" p. D ę b i c k i .  Maleńką 
rólkę Mercedes odegrała p. K a s p r o w i c z  o- 
w a z właściwą sobie wprawą i wdziękiem.

Na wyszczególnienie zasługują pp K i e r- 
n i c k i ,  S t r ó ż e w s k i  i Ł  om i ń s k i.

Orsiestra i chóry Bzły bardzo gładko, a 
wystawa, przynosi zassezyt dyrekcji. Dekoracje 
były rzeczywiście ładne. Na niemniejszą po
chwałę zasługuje i reżyserja, która potrafiła 
ożywić na scenie wszystkich, szczególniej tłmny. 
Należy się również pochlebna wzmianka i tłe 
maczowi za poprawny przekład.

Publiczność mimo deszczu i niepogody ze
brała się w teatrze bardzo licznie i z widocznem 
zadowoluieniem n’ Q szczędziła grającym ok
3 K 0 W

Rada miasta Lwowa.
\Sprawa odsnak dla radnych. Pomnik Sobie
skiego. Interpelacja w spr, wie otwarcia Wyso- 
mego Zamku dla „corsau kt ‘atowego. Nominacja 

nauceyciehj
(A . M — i.) Lwów 22. czerwca. Prezydent 

miasta p. M o c h n a c k i  otwierając posiedzenie 
dał wyjaśnienie w sprawie odznak sprawionych 
dla prezydjnm i dla radnych przed zapowiedzia- 
nem przyjazdem cesarza. Sprawa ta była przed
miotem obrad osobnej komisji, wybranej z łona 
rady miejskiej, a następnie rada miejska przyj
mując do wiadomości sprawozdanie z rachunku, 
przyjęła wiadomości sprawienie odznak dla 
radnych ...... ...

P. B e w a z o w i c z  uuowadniał, że rada 
przyjmując do riadomości rachunki komitetu nie 
aprobowała tem samem nchwały co do zaprowa
dzenia odznak. P. R. żąda, ażeby sprawa od
znak jeszcze raz byłą rozpatrzona i drogą rega- 
ti—L.joWą przeszła pod obrady rady miejskiej.

Po przemówi-nią pp. Markiewicza i dra 
Piętaka rada przyjęła wniosek p. Rewakowicza.

Radny dr. R a d z i s z e w s k i  zawiadamia 
mdę, iż jutro w piątek komisja elektryczna po
weźmie ostateczne uchwały co do sposobu za
prowadzenia we Lwowie kolei elektrycznej. 
W obec tego iż sprawa ta jest pilna i aby kolej 
oioktryczna do czasu otwarcia wystawy mogła 
być wybudowaną, musi być odnośna uchwała 
w czerwcu powzięta, dr. RadziszewsH uprasza 

prezydenta,^ a b y  aeraz sprawę tę odeałał do
sekcji II. i III a następnie* w środę zwołał ad 
hoc posiedzenie rady miejskiej. P. prezydent 
przyrzekł uczynić zadość temu żądania.

Następnie sekretarz rady odczytał pismo 
trzech artystów rzeźbiarzy (Markowskiego, Dy- 
kasa i Lewandowskiego), którzy upraszają, „aże
by sprawa pomnika Sobieskiego traktowaną była 
więcej fachowo, a rzeźbiarze jako artyści i oby
watele miasta, więcej p o w a ż n i e  (?), przez 
członków kon...!ji, oraz aby w sprawie ogółu 
rzeźbiarzy bsrdzo obchodzącej, wybrała rada 
miejska trzech artystów fachowych i tych do ko
misji przydzieliła.“

Odnośnie do te; sprawy radny p. C y b u l 
s k i  postawił następujący wniosek nagły, po
party przez dwudziestu radnych:

„Z  powodu, że sprawa budowy pomnika 
Sobieskiego nie powinna ckrpieć zwłoki, świe- 
toa Reprezentacja raczy uchwalić: Zaprosić ar
tystów pp Marconiego, Popiela i Wiśniowieckie- 
go, do wzięcia odziała w konkursie b e z p ł a- 
•ny m pomniki Sobieskiego, a nadto jeszcze 
tyc artystów-rzeźbiarzy, którzy zadaniu teuu 
odpowiedziećby mogli z tym dodatkiem, że 
szkice wykonają bezpłatnie do końca lipca."

Zanosiło się na dłaższą dyskusję nad temi 
wnioskami na szczęście jeduak dr Małecki po
skromu nieco zapędy nięktócy h pp. radnych. 
Di Małecki przekonał iidę„ że sprawa nomi- 
nacii nauczycieli jest pilniejsza, aniżeli posta
wienie pomnika. Rada w myśl wniosku p. Syro- 
c ł ,  skiegc irdanie artyjtów i wniosek p. Cy 
bnisfciego odesłała do komisji ad hoc wybranej.

Z  porządku dziennego miano przystąpić do 
uchwalenia wprników w sprawie wzięcia udziału

ze strony gminy w wystawie krajowej, za "jbdą 
ednak referenta dr. Małachowskiego i wicepre

zydenta p. Marchwickiego, sprawę tę odroczono 
do jednego z najbliższych posiedzeń, a to celem 
dokonania nominacji nauczycieli.

Przed zarządzeniem posiedzenia tajnego 
wniósł jeszcze radny dr D z i ę d z i e l e w i c z  
nterpelacji; w sprawie otwarcia Wysokiego 

Zamku dia corsa kwiatowego, urządzić się mają
cego na rzecz Salomejek.

P. prezydent oś wiadozył, iż o corsie nic do
tąd nie wie. Salami kom pozwolono urządzić na 
Wysokim Zamku festyn. P. prezydent zauważył, 
że wedle dawnej uchwały rady miejskiej, Zamek 
otwarty jest dla powozów dwa razy w tygodniu. 
Zresztą pen Mochnacki obiecuje sprawę tę 
zbadać.

O godzinie 7. minut 45. zarządził p. prezy
dent posiedzenie tajne, na którem nareszcie obsa
dzono opróżnione od przeszło pół roku pGsady
nauczycielskie.

D y r e k t o r a m i  szkół ludowych mianowa
no p p : Korpaka Józefa, Zawadzkiego Augasta i 
Krzaczkowskiego Franciszka.

tar s z y  m i rzeczywistymi nauczycielami 
szkół miejskich mianowani zostali pp.: Kwiatko
wski Romuald, Milski Jan, Bojarski Antoni, 
Bałłaban Józef, Getkowski Juljnsz, Szafrański 
Jas, Moniak Emil, Nowicki Wilhelm, Mięsowicz 
Władysław i Falkiewicz Karol.

K i e r o w u i c z k ą  szkoły żeńskiej imienia 
Konarskiego zamianowano p. Filomenę K l o s -  
só w n ę.

Wynik głosowania na rzeczywiste itarsze 
nauczycielki nie jest jeszcze wiadomy i prawdo- 
bnie będzie jutro ogłoszony.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 10. 
minut 30. w nocy.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj o Rzedł do lwowskiej krajów, dy

rekcji skarbu i eskrypt ministerstwa skarbn, za
łatwiający sprawę objęcia przez kraj sprzedaż; 
soli warsonk definitywnie i zapełnię po myśli 
Wy działa krajowego. Ponieważ przygotownaia do 
objęcia tej sprzedaży są jnż prawie ukończone, 
poztauowił Wydział krajowy puścić takową w 
ruch w połowie lipca.

Tak zwany „komitet" p. dr. S z y m a ń 
s k i e g o ,  który popierał dotychczas jego kandy
daturę na posła do parlamentu niemieckiego, od
wołuje Bię obecnie do swych zwolenników, aby 
w sobotę, przy wyborach ściślejszych, głosowali 
na p. Stefana C e g i e l s k i e g o .  Tym sposobem 
p. Szymański przynajmniej w ostatniej chwili 
Bpełni1 obo\..ązek obywatelski, wzywając do so
lidarności z egółem polskim tę garstkę wybor
ców, których bałamacii secesjonistycznemi hi 
słami. De. Poen. pisze z tego powodu: „Bar
dzo to pięknie z jego strony. Lepiej późno, jak 
nigdy, i my nie wątpiliśmy, że zbałamuceni na
wrócą się, ale niepodobna nie ubolewać, że dali 
się uwieść p. Szymańskiemu i poszli na usługi 
jego rozbijających nasze społeczeństwo haseł." 
Obecnie tedy, kiedy zwolennicy p. Szymańskie
go postanowili głosować na p. Cegielskiego, ry
walizującego z niemieckim kandydatem Hoff- 
meyerem, wynik wyboru ściślejszego w Poznaniu 
zdaje Bię już być p e w n y m ,  Polacy bowiem 
mają w Poznaniu zuaczuą przewagę nad Niemca- 
m;, tak, iż rwjoięstwo kandydata polskiego uwa
żać można z Zapewnione.

Do N  fr. Pressa telegrafują z Pragi, iż rz. d 
zamierza w jei cni przedłożyć parlamentowi no
welę do osUwy o organizacji sądów powiatowych 
i tr^bnoałów I. instancji. Wądl6 tej noweli, rząd 
miałby prawo w wypadku, gdyby Sejm krajowy 
odmówił wydania opinji w sprawie utworzenia 
sądn, przystąpić do ustanowienia tego sądn w 
drodze administracyjnej. Jak przyznaje N. fr. 
Presse, idzie tn o sąd t r u t n o w s k i .  Wniosek 
powyższy miał być poruszony jut w toku zna
nych obrad gabinetu, a obeenw ma być stano
wczo w radzie korony uchwalony.

Wicemarszałkiem StjjnU Krajowego auztrja- 
ckiego S z 1 ą s k a, został mianowany jak -  ia- 
domo kardynał bi Kup wronł( raki ks. dr. 
K  o p p, do którego dyecezji ta prowincja należy. 
Jest to niezawodnie nominauj* niezwykła, zaró
wno ze względu na osobistość nowego wicemai 
szałka, jak i z powodu jego urzędowego stano
wiska. Kardynał Kopp, jest p o d d a n y m  p r u 
s k i m  i członkiem pruskiej rady stena, a 
obecnie będzie zastępcą przewodniczącego je  
dnego z austriackich ciał prawodawczych. For
malni) połączenie tyci urzędów nie przedstaw.a 
żadnej nieprawidłowości; książę biskup wro
cławski posiada w sejmie szląskim głos Wirylny, 
jest więc członkiem tego sejmn, a jako taki, 
może sprawować wszystkie urzędy antonom - 
czne na SzląsKu. P o l i t y c z n i e  nominacja 
kardynała jest objawem w j  j ą t k o w o  p r z y -  
j a z r  y c h  stosunków, jakie obecnie pomiędzy 
Austrią Niemcami istpieją.

Telegramy „Dziennika Polsksegn*.
Wiedeń £3. czerwca. Ki F e r d y n a n d  

bułgarski odjechał wczoraj wieczorem z pewro- 
em do Sofji.

Paryż 23 czerwca. Wśród powszechnego na
prężenia otwarto wczoraj posiedzenie izby.

Dep. M i 11 e v o y e zgłasza się do interpela
cji 4 zapytnje rząd: GdziejeetKorneljnsz H e r z ?  
Jak się ma rzecz z jego etanem zdrowia i z wy
daniem go przez Anglję ?

Na interpelację tę odpowiedział prezydent 
gabinetu D u p u y ,  żs sławni lel-arze C h a  r c o t 

B r u a r d e l  stwierdzili niemożliwość przewie
zienia Herza.

M i l l e v o y e  wręcza na to interpelację, 
któroneonak z powoda obrażającej jej treści pre- 
zydent izby wzbrania się odczytać.

Na podobną interpelację, wniesioną przez 
P o n r q u e r y ’e g o  odpowiada prezydent gabinetu, 
że rząd, który zna swój obowiązek, nie mógł 
przyjąć skradzionych (z ambasady angielskiej) 
aktów i mas ał całą sprawę oddać na drogę si 
dową. -

Wstępnie na trybunę C l e m e n c e a u  i w 
energicznych słowach domaga się dowodów Ob- 
winiiją go o zdradę stanu, a osłaniając się pu
klerzem patrjotyzma, tu z trybuny nie chcą na 
teu tak cięż zarzut żadnych dostarczyć do
wodów

M i 11 e t  o y  e oświadcza na to, że gotów 
jttst udowodnić wspomniane zarzuty

C l e m e a u a u  A więc dobrze! Przed
kładaj pan swoje dowody, nie chowając się za 
patrjotyzm.

M i l l n y o y e  po chwili wahania wenodzi na 
trybunę i zaczyna szukać rozmaitych wybiegów, 
lecz zniecierpliwiony C l e m e n c e a u  przerywa 
mu słowami: „Nędzny oszczerca!" Teraz do
piero decyduje się Milleyoye na odczytanie wrze- 
komegc listu bez podpisu, w którym jest mowa 
o odwidzinach Clemenceau’a w ambasadzie an
gielskie

W  izbie dają się słyszeć rozmaite okrzyki, 
wyrażające oburzenie z powoda nic nie mówią
cej treści tego lista, wobec czego M i l l e v o y e  
zapytnje: „Czy mam dale" czytać?* Liczne
głosy : „Naturalnie! naturalnie !“

M i 11 e v o y e : Czy będę zasłonięty przez 
milczące przyznanie ze strony ministra spraw 
zagranicznych ?

Minister D e v e l l e :  Rząd zaprzecza sta
nowczo, jakoby znał ten dokument i uważa od
czytywanie go tntaj jako nie dające się pogo
dzić z godnością izby. (Żywe poruszenie). Liczne 
głosy wołają: „Czytaj pan dalej!"

Dep. D e m a r c a y  stawia wniosek, ażeby 
zba przemieniła się w tajny komitet.

P r e z y d e n t  oświadcza na to, że taka 
propozycja musi mieć przynajmniej dwadzieścia 
podpisów. Liczne głosy: „Czytaj pan! Doku
menty Millevoye’a muszą być przecie autenty
czne, skoro rząd oddał je sądowi 1“

P r e z j  d e n t :  Panowie lie. możecie o tem 
sądzić. O tem wypowiedzą swe zdanie sędziowie.

M i l l e v o y e  korzysta z tej przerwy, aże- 
b j wśród głośnych szyderstw i ogólnego obu
rzenia opnścić trybunę i udać się na swoje 
miejsce.

B u r d e a u :  Rozchodzi się tn o kwestję 
zdrady stanu, o czem ty to izba może wydać 
sąd. Kwestja ta musi być rozstrzygniętą, ;anim 
zgromadzenie się rozejdzie.

M i l l e v o y e  decyduje się czytać dalej, 
przyczem korzysta z każdego okrzyku w izbie, 
ażeby bodaj na chwilę przerwać. W  liście, który 
odczytuje, jest mowa o zamachu stanu w Serbji, 
o rneli licie i o wszystkiem innem, tylko nie 
o zdradzie stanu. —  Ogólne oburzenie i głośne 
śmiechy towarzyszą tym szczególnym odkryciom. 
Któryś z posłów woła: „Ależ z pana zażarto 
wano sobie !*

M i l l e y o y e :  A  jednak minister spraw za
granicznych, który te listy dwa razy odczyty
wał, nie zdaje się być tego samego zdania.

Minister D e y e l l e  (oburzony): Pan zaleca
łeś zachowanie w tajemnicy całej rozmowy, a 
ja sam oświadczyłem na radzie ministerialnej, 
ze mrjem zdaniem, Milleyoye i Deronlede stali 
się ofiarami mistyfikacji

D e r o u l e d a  (zrywając się z miejsca): Ja 
nie chcę nic więcej wiedzieć o polityce i skła
dam mandat. (Opuszcza izbę).

M i l e y o y e  odczytuje następnie listę, opa
trzoną stampilją angielskiej ambasady, wedle 
której pobierali: B u r d ę  aa 200 0 , M a r  et  2 0 0 , 
C l e m e n c e a u  20.000, R o c h e f o r t  (wesołość 
na lewicy) 3600 fantów szterlingów. — Odczy
tanie tei listy wywołuje w izbie istną burzę.

B n r d e i  u zrywa się z miejsca cały roz
płomieniony i w oła: Ani pan, ani pańskie pa
piery nie opuścicie tej "al.. dopóki pan tego nie 
odwołasz.

M i l l e y o y e :  Jeżeli ta lista jest autenty
czną, w takim razie jesteś pan zdrajcą kraju.

B u r d e a u :  Pan nie jesteś sam pewny au
tentyczności tej listy, a jednak na jej podat wie 
grantajeaz twierlżenia, zniesławiające innych. 
Niel Pan nie jasteś zdolnym do dania satysfa
kcji honorowej. Pan jestef wspólnikiem złodz i- 
jów i fałszerzy!

- Liczni deputowani: Pokaż pan tutaj te pa
piery !

M i l l e  \ o y e  oddaje prezydentowi całą tekę, 
która nie zawiera nic więcej, prócz odczytanych 
paoierów i wśród sżyderczych śmiechów udaje 
się na swoje miejsce.

Dep. M a u j a n stawia wobec tego następu
jący porządek dzienny: Izba piętnuje rzucone 
z trybuny oskarżenia jako wstrętne i śmieszne o- 
szczerstwa, wyraża żal, że straciła przez nie czas, 
który należy poświęcić posiedzeniu i sprawom 
kraju i przechodzi do porządku dziennego.

Dep. M i t c h e l l  powiada, że także po za 
izbą muszą wszyscy wiedzieć, iż izba przedłożo
ne na trybunie dokumenty jednogłośnie od
rzuciła.

M i l l e y o y e  protestuje przeciw wniesionemu 
porządkowi dziennemu i oświadcza, że składa 
mandat deputowanego, ażeby mógł swobodnie 
stanąć przed sądem.

Wielu deputowanych boalanżystowskich, 
między nimi C a s t e l i n  i B a r r a s  odstępują 
od swego kolegi (Millevoye’a) i oświadczają, że 
to oni zmnsili go do złożenia mandatu.

C l e m e n c e a u  woła za opuszczającym izbę 
Milleyoye’ jm : Jeżeli pan masz jeszcze choćby 
najmniejszą wątpliwość, to powiedz pau (huczne 
okla iki).

Postawiony przez M a u j a u’a porządek dzien
ny przyjęła izba 389 głosami przeciwko 4, co 
przyjęto prawdziwą barzą oklasków.

Powszechnie utrzymają, że wszystkie listy, 
odczytane przez Milltvoy a, h jły  odkupione od 
pewnego indywiduum, które je samo sfabryko
wało. Stanowisko rządu dzięki pełnemu taktu za
chowaniu się jego w całej tąj skandalicznej 
sprawie, zostało bardzo wzmocnione.

Dux 23. czerwca. Pogrzeb zastrzelonego w

PASY do m szytt
W rozm aitych szerokościach, z najlepszej skóry, kilogram zł. 8 50.

r

OLIWA do massya P o le ca
DROGUERJA

pod

czasie rozruchów robotnika odbył się znp ełnće 
spokoj „e .

Ber?l \ 23. czerwca. R<_ chsaneeiger ogłasza 
zwołanie R e i c h s t a g u  na 4. lipca. Jak sły- 
obać, ma cesarz osobiście otworzyć sesje tegoż.

W lede# 23. eter*ca. Wesoraj po tamk''jcin gieMy 
połndn. noto ano: kredyty 3317 50 ; węg. k r e d y 406 50 ; 
anglosy - ; Iaend«rt aki 249-90; sztacbań'r 307—(;
lombardy 106-: 5 ; elbethale 236'— ; tytoniowe — ; 
ilpiny 54-— ; renta major- 97-95, węg. z/ota 11610; 
węg. koronowa 94-85; anstr. koronowa —•— ; losy tureckie 
49 75 , uniony — —.

B erlin  22. cierwea. Giełda wnorajsra, wieez , kursa 
Końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kur° wiedeńśk t. zw. Wi e n e r  P a r i t a t ) .  Kre
dyty 174 90 (337 63); lonbaray 44-10 (106*29) ; węg. renta
fr łft ł  n Cl 2 ,(1 /1 1 t? ,1 . mu kl A Ol C . t \ Cli 4 . \złota 95-90 (L16-J7); ruble 21R-— (129-75).

F ran kfu rt 22. szerwca. Giełda wczorajsza wie
czorna kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 278 87 (337 42) ’ 
lombardy 90 95

NADESŁANE.
U ff. J O N A S Z

BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, nliea Jagiellońska 1. 3.

K ap u je  1 sprzeda je w s ie lk le  pap iery  
w artościow e t m onety p o  najdokładniej* 

szym knrsle  dziennym .

DOM

n a

Promesy
do ciągnienia 1. lipca b r.

losy  kom unalne m iasta W iednia po 
3 z ł. 75 et. wrar -se stem plem .

Glłdwna w ybrana k oron  400.000.
I d o  ciągn ien ia  5. lipca  r. b . na 3°|0 losy auetr. 

ziemskiego II. emisjiZakładu kred. ziemskiego II emisji po 1 zł. 5# ct. wraz 
ze stemplem.

G łżt.n a  wygrani. 100.000 k oron .
Zlecenia z prr - ncji uskutecznia nie* ocznie bez doli- 

ezenia prowizji. 1016 1—?
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o nadesłanie 

20 ct na portorjum.
Na »  zakupiony tym  k an to

rze  p a d ła  głOwnn w ygrana w kw ocie  
50.< X  zł.

TEATR HR. SKARBKA.
D Z I Ś :

0 godtinie 7 ’/, wieczór:
Siódmy gościnny występ panny Heleny MirceHo, 

artyetki teatrów warszawskich

Koniec Sodom y
sztuka w 5 aktach Hermana Sudermanna 

Julji Otrembowej. 
O S O B Y :

Jakób Berenadorf 
Adela, jego ona 
Kasia Fattenberg, jej siostrzenica 
Dr Weilse, literat 
’ irobi8ch, radca sanitarny 
Betty Sehónlein ,
Klei Meyer
si»fried M«yer, jej szwagier 
Dr Bruno Siisskind, referendarz 
PiOf Riemann, malai 
r ików, były. oby w ,tel ziemski .

Marja, jego żona 
W i  hi lmioL yn. malarz 
Kramer, kar yda‘; na profesora 
Klara Frohlich 
Bózia, pokojówka Adeli 
Mina, słażąra Janikowow

w przekładzie

Hierowski 
. MABCBLLG 

Dzirytówn 
Trapiirc 

. Chądzyński

. O trem bo wa 

. Chmieliński 
. Wysocki 
, Wale wsi 

Shmieiiński 
lębloki 

. (.ichoek- 
Woieński 
Sawadzki 
Czaplińska 

. Byb.uka 

. Tomaszewska
Służba, gońcie. — Bzf1 dzieje się w Berlinie w obecnym

O św ietlenie e iek tryezn c.

le W Ó W

Jagiellońska

£  P
O

3 <<
CO CO 
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CD O

lombardy 90 95 (106 .55); renta węg ’ złota — — (—'—) • 
koronowa — (- —

Wiedeń 23. czerwca. Vaterland pitia 
Półurzędowo zaprzeczono naszemu doniesieniu, 
że minister Zaleski z powodu różnic z namie
stnikiem hr. Badenim ma ustąpić, a że miejsce 
jego zajmie p. Jaworski. Nie mamy ż "dnego po
woda, obstawać przy owem doniesieniu; wszela
ko w obecnym stanie rzeczy, chyba trndno utrzy
mywać, jakoby to było z palca wyssane; tak daleko 
nawet nie sięga zamiar zaprzeczenia półarzędo- 
wego. Zapewne jnż niezadługo z innej strony 
usłyszymy wcale zajmujące wyjaśnienia w tej 
sprawie.

Wiedeń 23. czerwca. W  Gracu odstawiono 
do sądu karnego skrajnych socjalistów, Rysmana 

Kerczala, pod zarzutem zdrady stanu, 
a to z powodu skonfiskowanej broaznry: „D iieje 
ruchu robotniczego w Auatrji", do której Rys- 
man przed mowę napisał.

Wiedeń 23. c rwca. Rokowania względem 
traktatu handlowego z Rumun ją, które roipo- 
częły się przedwczoraj, znowu zostały przer
wane.

Reprezentanci rządu węgierskiego wrócili 
wczoraj do Pe stu

Lubeka 23. czerwca. Przy wyborze uzupeł
niającym w tutejszym okręgu, awyciężył Gocrtz 
— kandydat wolnomyślnej frakcji Rickerta.

Rzym 23. czerwca Jak w Rzymie, tak też 
r Turynie w wyborach gminnych iwyciężyli 

klery kały i organa Watykanu tryumfują. W ogó
le przebija się w obecnych wyborach komunal
nych we W łosiech prąd konserwatywny. Po raz 
pierwszy, przynajmniej w Wenecji i Medjolanie 
umiarkowani liberały otwarcie zawarli kompro
mis z konzerwatystami. Radykalim matłbńaki do
gorywa.

Paryż 23. czerwca Mi H e r o  y e  przyzna
je w dziennikach, że został fałszywemi doku
mentami w błąd wprowadiony.

Londyn 23. czerwca. Siychać, że w Stam
bule odkryć miano sprzysiężenie przeciw sułta
nowi.

1 U
J O  ®

U g-
a  g
s s  •©

5•P o

t*
pN
O
Otr

a
PT
P

CD
r *
P i  CQ

g  P i-O  H *  
O
S P* oJ "

I  o
f ‘ p

w . .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23. ezerwej 1893 r

HOTEL ZOBZA. S. Irssy z Lipni :, E. 7*g6rAi z 
Kołodzie.ówki. S. Tustanowski z Żura la. M. Skibniewgki 
z Podola roś. W. Górski •/. B żwieniey. A. Mysłowski z 
Zabrz a. A. Rsńezykowski Z9 Strychowi) s. O. Lidl z 
Żółkwi. B. Kohnsta z Fiirth. J, Hya s z Scoenfeld.

HOTEL FRANCUSKI. Z. Słoneoki z Krakowa. K. 
Zaremba z Adamówki. / Gnońska z Krasnego. S. fałko
wski z Głachowa. Di W. F. kowi i ze Zboisz. M. Landeu 
z Brodów. K- Wodniańsky z Węgier. G. Bascb, I. Pollenz, 
C. Heimami s Wiednia. I Zńtny z Pragi. C. Steinfeld, 
A. Stern, C. Folki z Wiednia. W. Younga z Po- 
rzycca.

HOTEL IMPERIAL. W. Bognska z Taros^ola. J. 
Lenieoki z Drohobycza. W. Solecka ze Stambułu. L. Ba- 
jewski z Międzyhorca. M. Dattner z Krakowa. W. hr. Po
tocki z Królestwa Pol. G. Halpern z Kolin . P Eppinger 
ze Stutgardu. K. Kraiowski z Tjśmienioy. J. Bosenstook ze 
Skałatu. W. Speiier z Anglji. B. Feldbaoher z Zagó za. T. 
Bail z Pardubic.
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Drobne ogłoszenia.
*a

<D

■so
D o n i e s i e n i a  rozmai te

po l 1/, cent* od wyraiu.

„  1 -------żelazne sŁ idane po zł. i 7-50,
•n A j poleca Piotr Chrząstowski, handel 

żelazny we Lwowie, plac Kapitulny l, 
r g  (naprzeciw Katedry). Cenniki illnstro- 

0  wane różnych artykułów do dyspozycji.

C fe ła d  f a b r y c z n y  pończoch, skar- 
<J peteb, pończoszek i skarpetek drn- 
e annych M. Bałlabana następca Mikołaj 

<•5 Ludwig, plac Marjacbi 8. 3

KUFRY, KUFERKI ręczne. TORBF 
z urządzeniem i bez. TORBKI z paskami 
i wszelkie przybory do podróży, sprze
dają najtaniej 8. G abriel  <£ J. Chle- 
bow nik , we Lwowie, plac Halicki l. 3.

H E R B A T Ę  Familijną
V, k ilo  1*80 1 a i ł .

z i a t m i t e n s i B n i z M t
*/. k ilo  1>40 1 z ł. 1*70

1018 poleca HANDEL 1—?

Alberta Szkowronai
Lwów, plac Marjacki 1. 7.

lOOOOOOOOOOo!

A dw okat dr. B łażejow shi we 
L w ow ie poszukuje kon cy- 

p lea ta ._________

S3 p o s z u k u j e  s ię  Bony Francuzki na 
A czas wakacji. Zgłoś nia przyjmuje 
p. Kamilla Poh, ulica Pańska 5.

M  p o c z t a  M i k n l l c z y n ,  natychmiast 
A poszukuje ekspedyt rki lab ekspedy- 

^  tora z uzdolnieniem tel gcafieznem.

Żona tutejszego urzędnika . ~da- 
JĄca się własnym kosztem na knrację do 
Franzensbadu, pragnie dla towarzj stwa 

J  zawrzed znajomość. Wiadomość w Admi- 
^  stracji Dziennika.

TTkodczony m aturzysta poszu 
J  kuje od pierwszego Lipca lekcji lub

L. P. posterestante w Rozdole. 497

A Pu‘c lS “  W P r n  ch n lbu  poszukuje

M a gis t* fa rm acji z pięcioleciem 
A poszukuje od I. sierpnia b. r. umie- 

zczema w aptece w więbszem mieńcie. 
Niższa wiadomość n S. T. apti a pod 

„czarnym orłemu w Drohobyozn. i95

Za k ła d  fotograficzny we Lwowie 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 

w Administracji „Dziennika". 496

Majtaniej z Wiednia!
Środki d esin fekcy jn e  każdego rodzaju. 
Carbolineum  do impregnowania drze’ 1 

F a rby , la k iery  i wszystkie potrzeby 
lakierniozo malarskie.

Story i ia lu zjc  po nader niskich cenach 
i wszystkiego, czego kto tylko zażąda 
1606 a dostarcza najtaniej 1—?

Albin K rajew ski
Wledsfl, IV. Wiedener Hanptstrasse 51. 
Cenniki na żądanie gratis i  fra n co .

Fortep ian  Stelzhammera 7 oktaw, 
płyta metalowa, krótki, eleganeki 230.' 

^  HEsrtla 90, P ianin* rlińskie ozdo 
^ bne, palisandrowe, krzyżowe 230, eytra  

..M koncertowa 14, stolik  cytrowy nąjno- 
0  wszy 14. Zulińskiego 6, parter. K a li
ta now ski, metr kompozyter cytry. 502

o IJUŻMk w ęgiersk i
W  dania.

_  jeit do iprze-
Wiadomożd w magazynie

1 krawieckim pp. Bełtowski i Motylewski,
►, ni. Sobieskiego 1. 4, we Lwowie. 488

1 O tarę k o łd ry
-51 O  przerobienia i

i  m aterace do
— - pokrycia przyjmuje

a  najtaniej Józef k A im  ter, Lwów, Ko-
-  pernik. 7. 387
o Poszukuje się k o n ey p len ts . Bliż-
_  szych wiadomości udziela dr. Adolf 
Z Bryk, adwokat w Kolbuszowej. 482

Tu tk i ygaretow e n le k le lo n e !
z na:lepszej bibułki francuskiej IOOO

"o sztuk o d  r    _  _  —_
ęj* : k f f  . u e g o ,  Lwów, Hotel Żorża

Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 
sztuk franco 179

1 * ł .  poleca fabryka F .  N I-
Ho

3aCBfc-a

M ło d y  m agister fa rm a cji znaj- 
l t l  dzie umieszczenie od 1. lnb 15. lipca 
w aptece Jnliana Nowiokiego, w Peoze- 
niźynie. 494

Doszukuje się J  k z e fh  R a f a ł o w l c s a .
r  byłego furmana, który znikł bez ż - 
dn —  w celu pobrania spadku po ż.
M. K. Bliższa wiadomość pod 1. K. 
poste restante Nowe Sioło, koło Podu 
ezysk 1. 25. 199

P r y w a t n a  le c z n iu a
dla chorych na nerwy, morfinistów 
i żądnych wypoczynku w Szpitalu 
kołoMittelstatt nad jeziorem w Ka- 
ryntji. Od 1. czerwca począwszy. Ceny 
bardzo umiarkowane. Ioformacje i pro- 
spekta gratis. — D r. M . Pasana , 
szpita l n. D ra w ą  w K a ry n tji .

'f  K ł i i l K S T O W
w Galicji n I Popradem, stacja poczwwa, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szcziwa źelaz-sta, simteczna w clioroliacli M iecych i anemii.
Pora kąpielowa trwa od I. czerwca do kcńca wrześn'a.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydro paty czne i p o p r a d o w e .

Woda Źegiestowska znajduje s’ ę we wszystkich wielkich 
składach wód mineralnych.

K O N K U R S .
-Kasyno miejskie we L w o w h  

rm  ■a lat trzy, za kaucją 300 
ztbtfi należy.

Restaurator otrzyma kuchnię i przynależne 
Oferty wnosić należy do wydziału Kasyna 

i. sierpnia b. r.
Bliższe szczegóły w kaucelarji Kasyna.

poszukuje restauratora o i 15. sierpnia 
zł., którą przy podpisaniu kontraktu

ubikacjt i urządzenia 
miejskiego do dnia

1750 1 -2

H A N D E L

H E R B A T Y
chlAHko-roayJsklej

H A  BUŁA
'we Lwowie, plac Marjacki JO 

poleca zbioru majowego:
7, lo G n u ..................... zł. 1-60
■4 „ Sauuboug czarna . „ 2 '—
s # „ zbiór majowy „ 3"—
a a Knysow czarna . . 4’ —
a ■ I«^*!ewy  herbaa>ane _ 1-30
a a Wyelewkl z najlepszych

herbat . . . .  rf. i-rf0 
^amówionia z prowincji wysoła 

, lL'odwrotną pocztą. 1015 1—7
Upakowania się nic liczy.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrasn.

e z kuchnią 
raśiekieh 9.

zaraz do n&jęeia.
493

Halicka 10, I. piętro do wynajęcia za
raz mieszkanie złożone z 6 pokoi 

a 4 wchodami, kuehni osobmj z przyn ■ 
leżnośeiaml, która nadaje się bardzo, na 
kanoelarje 1 miesikani* dla pp. notarju 
szy, lekariów, adwokatów l t. p oraz 
3 pokoi z kuchnią na 3. piętrz*. Bliższa 
wiadomożó n właściciela tej kamienicy 
Józefa Jankowskiego, w sklepie Teatralna 
1. 12. 465

Zdolni ajenci,
któray chcą się nająć sprsedażą pra 
wnifl douwolonyoh ‘'losów na reł y 
otraymają wysoką prowizję, pray 
należytym obrocie stałą pensję. 
Oferty do oddaiałn bankowego „Ma 
gyar Mercur" w Buda-Peezde IV . 
HatTanergasse Nr. 15. 507 1--3
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JEDYNIE RESTAURACJA
NAFTUŁY TOEPFEBA

we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 1008 1-?
od ro k u  1893 is tn io ją c a . posiada własny ckład n a jle p s ze g o  
PIWA OKOCIMSKIEGO z  b ro w a ru  Ja n a  G fitza  w O k o c im ie ,
które swą dobrocią wszelkie i ue piwa przewyższa, jako też PlUfJk LUfOUf> 
SKIEGO z  b ro w a ru  L ilie n fe ld  * i Sp. w o Lw ow io . Najprzedniejsze 
piw o o k o c im s k ie  k o a ztu jo  b lo rą o  do dom u 24 ot., zań 
lw o w s k i le± ak m a rc o w y  16 c t . z a  lit r .  Kuchnia zdrowa imaozna 
i tanin. Wybór potraw wielki. C o d z ie n n ie  w yb o rn e  f la c z k i  i kne 
gorące i zimne przekąski śniadankowe, Sługom biorącym piwo do domu
na żądanie wydaje się bilety na dowód, źe piwo odemnie jeit wzięte. “W

W i e l k i  w y b ó r  w i n .

Mole ubija I nie ma nlomiłej woni.
A S T Y B O L I H A

w sjtładzie
Leopolda Lityńskiego wo Lwowie,

2, Kopernika, 2.
Cena pusaki 40 ot.

Na prowincję wyseła się odwro
tną pocztą, '■ “ * "1720 1 - ?

Kopalnię wosku
2 szyby w ruchu z większym tere
nem, wydzierżawię na lat 9. Po trze- 
bny kapitał na spłatę i dalsze pro

wadzenie do 3 tysięcy.
K  K. p. Bosulna .

Wystawa światowa w CHICAGO, 

jggjj K a r t y  j a zdy  do A M E R Y K I
J fie d te r la n d ik e  -  a m e r y k a ń s k ie g o  

l ł T o w a p g y g tw a  ż e g lu g i  p a r o w e j

W I E D E Ś .
_ I . K o low ra trln z w 

AV. W oyrlngorgasso 7 a
O bjaśn ien ia  bezpłatnie. ’ 012 1- ?

m m ® *

|  B L A N c ^ ^ k  i
S  n » w u  ^  - £ ! , , £ , - V„ 5

9
1IM

.J.IOW1 Q6 |.rser Formularz ofleialiiv franeutki „ „ L  ' 
A :,1 0 ,' , i 9  ? rzM r*d« M y c u u  l  P a ter .b u :g*

' ‘ Jode 1 łAlfiłEjdiki ibi-w I -  • -  v  TfyJgiznie w 0 waayotkioh r o d i i w
j  *1l ‘i* £ i ł  o f u! i csny f puchli-i.y. zatkani* "jan£t'

mi as
■nory, i

J A R Z Y N A
j w  JubUar I złatsik

we Lwewla płuc Marjuekl
^ 5  poleca sjfój bogato zaopa-j 
d H trion y  L wyrobów ju b i-; 

lerskich, złotych i sre
brnych 

po najniższych 
cenach.

Kapeufek

O G Ł O S Z E l H E .
Celem obsadzenia posady sekretarza Rady powiatowej w Nisku 

z roczną płacą 1.000 zł. i wolnem pomieszkaniem, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs do 10. lipca 1893 r.

Kompetenci zechcą się w powyższym terminie zgłosić w należyeie 
adstruowanyeh podaniach do Wydział* powiatowego, wykazać dotych* 
czasowe zajęcie — tudzież nabycie należytej praktyki w zawodzie poli- 
tyc zno- adm inistrac) jnym.

Z W ydziału Rady pow iatow ej 
Nisko, dnia 19. ezerwca 1893 r.

NIEZAWODNE WYLECZENIE
w przeciągu dwóch godzin 

1 pozbycie się T a i l e m o a
bez przecmyacKozenl* 
ani przed, ani
yużTcr

Odlat 15 używany 
Środek w  szpitalach pary* 

kich zawsze z nieomylnym skutkiem. 
LtcouU w aptekach PP. Mikolascha 

i Wewiórskiego.

Młyn wodny
0 dwu kamieniach wraz z tarta kiem
1 cyrkularką i około trzech morgów 
łąk w bardzo korzystnej okolicy jest

zaraz do wydzierżawienia.
Zgłoszenia proszę przesłać do 

Zarządu dóbr Jasienica, poczta 
tamże. 1772 1—

Nowo otworzona pralnia i prasowaima
pod firmą 1761 i —2

Jul ja  Cerato wsku,
pr*y ul. Kopernika 1. 17, pod zarządem 
L u d m i ł y  P i o t r o w s k i e j ,  byłej wła 
żeicielki pralni przy nl. Pańskiej 1. S.

H.-a. --

—  < « 7U s M u ó  j u t  ^P»V,:i9

• Y  '  w  i .x u c o M u i i  (biali jh uptawach), w  A M citok xn i’.  7  O
eB ti.it» «  riguU maitS), w  S u ch ota cu  i- S y f i lh  “m i , '

H  i f  P f b t j i  .akirsom  irod ot ter.peu tycinv nad iw ytr.i j:Vnv V ’
£  ^  *  3 k*D,t7U 8yi )im f.tye in Te i ,  . ( l i  lub |

© 
W

I
ma . , BSooiyalago k i s ĵant«fo łnljsac, iait lektr-
s a w a r t s u s s r

Ap tóktftar* Paryiu, TtUE BOKAPART*, 
4tnr*Tnz*QAĆ fig pałsscastct

1778 1-8

KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprsedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie daiennym najdokładniejsaym, nie licząo żiadnej prowisji. O

Jako dobrą I pewną lokacją O
p o l e c a

4 1/, ° / o  listy hipoteczne, 1010 1 -?
5•/, liety hipoteczne prenąjowafie,
5°/0 » w bez prem ji,
4 L/ ł ° / ( listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
* V /0 r Banku krąjowego,

1 f  li\  pożyczkę krajową galicyjską,
I U  potyczkę propinacyjną ga licy jsk ą ,
I i/oo » * bukowińską,

V /o potyczkę w ęgierskiej kolei państw ow ej,
. » propinacyjną węgierską,

4 > węgierskie obligacje indemnizaeyjne,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje
po cenach najkorzystniejszych .

U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupających wszelkie wylezowans, a Już płatno mloj- 
scowe papiery wartościowe, tudąe* zapadłe kupoay za 
gotówkę, bez wszelkieko Pstrącenia; zat zamiejscowe, je
dynie za potrąceniem rzecaywistych kosutów.

Do efektów, a któryeh wyczerpały się kupony, dostarcza 
owych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które asm ponosi.

fniivylioroe w siatn  i zapadu
przez S i a e z  aprowadzan

H E R B A T Y
cłilaftalKle.

i * ał. 8, 2 80, 8-80, 8-60, 4, 4*40 i 5 sł 
u  funt — 600 gramów.

Wysiewki herbaciane
p« zt. 1*50 1 1*70 za funt — 500 gramów 

s suptłni* świ«ż«go tmnsportn
1—7 poleca handel ioil

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku L 42.

Farby olejne
gotowe do niyola,

na potrójnie gotowanym pokoicie, 
nadzwyczajnie trwałe I szybko 

echnąco
d o drzw i, ok ien , dachów , 
parkanów , sztachet, posa

dzek  1 t. p.
poleca

Leopold Lityński
w e  L w o w i e ,  2, Kopernika 2.

Na prowincję wysełs się odwro
tną pocztą. 1721 1—?

l l i i ł !  i t a
we wszystkich szybach ropodajnych

s ą  d o  n a b y c i a .
Zgłoszenia pod adresem:

c m i  BiOra O M
Lwów, Kopornlka 11

1774 de L  1.848. 1 - 3

I Czyści k rew , w zm ocni- , odm ła- 
I d ta  i  odnaw ia  s iły  organizm u, 
I p od n osi silu , da jąc sen  i  apttyt.
I Sławna wódka z ziół leczniczych
1 H z . K N E IP P A

Kcejppómka
C e n s  f l a s z k i  1 zł. w. a. 

W  składzie m&terjałów
|Leoj)olda Lityńskiego we Lwowie
| 2, Kopernika, 2
I Na prowincję wyseła się odwro
tną pocztą. 1719 1—?

M I O D Y
staropolskie sycone po 50, 80 et. i zł. 1

Dereniak i Agrestniak
1712 po 80 ot. flaszka. . 1— 8

p o l e c a  ła.axxćLól

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

IMPERIAL
Pierwszorzędny ten hotel w naszem mieście, połoiony 

w samem śródmieściu w pobliżu wszystkich władz i urzędów, 
urządzony gustownie z największym komfortem, został puwię- 
tezony w tych dniach o trzydzieści kilka prześlicznych pokoi 
w parterze Ceny bardzo niskie od 80 ct za Dokói Dla 
wygody publiczności znajdują „ię w Ł t  lu wybJrL łazienki 
wielki ogród spacerowy z wykwintną restauruj . zaopatrzeń  ̂
w najlepsze jadło i napoje, oraz wygodna remiza, gotowa 
zawsze na usługi publiczności. Usługa liczna i yboma. 
Wygody jak największe Polecając wysokiej publiczności 
swój dziś powiększony hotel upraszam o zaszczycenie mnie 
nadal, jak dotąd, swojemi względami i kreślę się z szacunkiem

1738 1 - 5
K r z y s z t o f  J a n o w i c z

właściciel hotelu „Imperial".

Słynna Obora
w e  W z n o w i ę

rasy Beru-Slmenthal, odznaczona k kii' 
dziesięcin medalami, ma do sprzedania

1 0  s z t u k  b u h a j i
niżej roku, po stadnikach, spro idzonych 

w r. 1891 wprost z Szwajoarji. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 

Wzdowa, poozta Wzdów, telegram Brzo 
sów, itzcja kolejowa Rymanów,

O G Ł O S Z E N I E .
O. k. Sąd powiatowy w Buczaczu podaje do wiadomości, że wsku

tek nrośby Eugeniusza, Niekiefora, Bazylego i Włodzimierza Kuryłowi 
czów rozpisaną została dobrowolna e 
pod lk. 83 a/b w Buczaczu na Nadgi 

560 ks. gr. gm. Nagórzanka objętej — -------—  ^
w Buozaczn na Nagórzmce położonei wyk. hip. 829 ks. gr. gminy Bnczaoz 
objętej, własność tychże Kuryłowiczów stanowiących.

Do uskutecznienia tej sprzedaży wyznaczony został tylko jeden 
termin na dzień 2. sierpnia 1893 na którym sprzedaż nastąpi wjżej lab
za cenę wywołania.

Cenę wywołania dla realności ad a stanowi kwota 2.800 zł. a dla 
realności ad i kwota 7.900 zł a. w.

Wadjum, przed przystąpieniem złożyć się mające, wynosi 10% ceny 
wywołania, t. j. 285 zł. a względnie 790 zł. a. w.

Sprzedane będą albo obydwie realności razem, albo najpierw rei 
ność ad o ;  a gdyby ta realność wyżej lub za cenę wywołania 8Prze.“ *“ ą 
być nie mogła, natenczas druga realność ad 6 nie będzie wcale sprzed ą- 

Bliższe warnnki przejrzeć można w registraturze sądowej.
Buczacz, dnia 4. Czerwca 1898. 1766 1—3

Pomimo 'wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i  niezliczonych 
przetworów na tern poln, żadnemu z nich nie ndało się usnnąd staro go, bo 30 lat 
istniejąoego żrodka, którym jest

D p.^ryd. ŁengieFa B A LSAM  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartośoi tego środka npiększąjąoego, wprost przez 
naturę samą nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział 
medyczny ees&r. rosyjskiego ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator 
nńiwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluoh w Londynie i w. i. szczególnie g* 
zaleoąją. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania ohemicznego, które 
od lat 30 nie nległo żadnej zmianie, nadaje mn właaneśo usuwania atarega nąskwr**

.   I  . brzozowego Z f .  ""zaina delika-
Bęee, które po uzyoin Balsamu brzozowego zysknja na2tpo>C)HEBUESt 

tnośó, konserwuje się nadal za pomocą D r. L E N  G I Ę Ł A  . g o ,  8 5  ©Ir
doza 6 0  Ct., i D r. L E N G IE L A  H Y D E A  BEN 250E. wiWora Redyka ant

o nabycia w każdej większej aptnoe, mlanowi 
Cisrnioweaoh a Ooliohowskiego naB̂ P ^ J

mianowicie: we Lwowie u Z. Ruokera, w Krakowie 
Mahl apt., w Tarnowie u Ma 
ithala i w droguerji A  Haas.

T . ™ V u T i E . ^ r W l « ^  .  Birirt. .  AUrjd.

Z ces. król. nprzyw. fabryki

HE6EIEABTA A B iT l i l l i
we Freiwaldan

ces. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
K ę c z u r n ,  CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A M Y  B I B U Ł A
w© l i w s w l e .  iooo i—?

Gony hurtOuamoi pp. łdspriłdająeym, wtaśotaUlom hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, aaktadów kąpi«I«wyok i pablieznyoh.
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G a U e y J s k i e g o  A k c y j n e g o

Towarzystwa Handlowego
Lwów, nl. Karola Indwka 1. 5, I. plątro

utrzymuje na składzie i poleca w najwięK^y™1 
wyborze z pierwszych krajowych fabryk:

Zefiry, batysty, nicee czysto niciane na letnie suknie damskie. 
Drelichy na liberje.
Płótna bTałe na bieliznę. ,
Bieliznę stołową, ręczniki ti >okie do nae erania.
Snkna na letnie ubrania r-“ de-
Bundy męskie, rotundy damskie z wełny wielbłądziej i owczej.
Buciki letnie męskie d»“ 8kie 1 dzlecinne z żółtej skórki od 30 cnt. 

za parę począwszy.
Buciki a r z e m y k a m i  do polowania na błotne ptactwo.

KIlimyi, mohraków eTSw aWneł!liane,ni0iane, °ra* * We*Dy hara60Wej
K o łd r y ,  kocyki na łóżka i na nogi. 1627 1—1
Dery na wózki i na konie.
Chustki damskie, pledy męskie z wełny wielbłądziej i owczej.

Największy siiład
Mebli ogrodowych, na werandy, do gościnnych pokoi, zakładów 

kąpielowych, z łoziny i b^mbusu.
Kufry podróżne loszowe i walizki ręczne na wycieczki od zł. l -50 

począwszy.
Kufry podróżne koszowe w skórę i nieprzemakalne płótno oprawne 

od zł. 21 i wyżej.
Serdaki męskie, damskie, di>‘eoinne, bez futra i z futrem.
Koronk’, wyroby platerowane ze szkła, m&joliki, rzeźby, kłódki i t. p.
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Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany
9 9 9

i., Woiueiio 10 i 18.
V I., M arlahllferstrasa©  7 4  B . W

akoyju*
H t ie d n iu .

Ubezpieczenie przeciw stratom, przy wylosowaniu!
244 1 - 2  T a r y f a  p r m r o i l  » »  3 -  L i p o a l

Premia Eweni sti ita kursu I v„ mllniIn„ ,Premj« Kwen‘ - •*/- kursu
Losy z r. 1854..................... xł. 3 25 zł. 73 1 Wied. losy komunalno . . . zł. — 40 zł. 47 —
Losy żeglugi Dunajowej . ,  4-— ,  40-— I Akeje ozeskiej kolei zaohodn. „ —-90 ,  178'—
Węg. losy ezerwon. krzyża „ —-05 „ 8-— _____

| kantorów wymUayj

Juź 1. Lipca 200.000 zł. do wygrania!

Wied, promesa, komunalną

d»wt»: J if i LfikawaieWy OdpojMiedsułBj u  redakcję Atom Krajewski, Papier i  irtrjk i

po zł. 3'/« I 50 ct. stempel.
| 3 3 g K g g I Ł -  MurTaliin «tr. 74 B.

% '  karai „ p -  *n ik »  P olsk iego", p od  zan% dem  Fraaoiszks K s t t ie n .


